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D r .
R edak to r uaczeiny  

A Ł E H K iS D E B  Y O O E I .
B iu r a  ro n .a k o y i :  ul. Sykstnska ’ 40, I. p ię tro  
o tw a rto  od godz. 10 rano do godz. 1  w  po łudn ie . 
B iu ra  a d m i a l a t r a o y l : nl. Kopernika 1. 7 p a r te r  
(sklep) o tw a rte  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oiiorem bez prze»-\/y.
P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e tę  N a ro d o w ą *  w y n o s i

▼6 Lwowie: ne prowinoył: ee ^reaioę:
miesięcznie 2  kor. ?  kor. 5 0  h .
kw arta ln ie  6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaoa się 10 bal.
W raz  z „ T y ig o a n ik ie m  m ó d  i  p o w le ś o i“ lnb
ta i  z w arszaw sk im  tygodnikiem „ Z ia rn o "  i 12 

tom am i rocznie p rem ii: 
kw artalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

w  t ” • na Prowin°yi 9 - 90 „
w e  Lwowie za odn zenie do domn dopłaoa 

zię 4 0  hal. m iesięcznie wychodzi o godzin* 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i  P R Z E D P Ł A T ?
p rzy jm u ją : We L w ow iO : A d m in is tra c ja  „G aze­
ty  Narodowej* uL Kopernika 7 i biuro Sokołow ­
skiej P asaż  H ausmana; W e  W ie d n iu :  H aasenste in  
A V ogler (O tto Mass) I  K łm a ie ritr . 18 (Eing. Nener 
M arkt 8), R udo lf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Gifinangergasse 12, M. DnLos Nacbf., Max Angen- 
feld & Em erich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Sohallek 
W ollzeile 11, ł .  D annenberg II  Praterstrasse 38, 
A dolf Chulawski VII „ Stiftg. 4, E. Braun I. Rofen- 
tnruistrasse 9; W  B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold 
VII. Elieabethring 41; W e  F r a n k f o r o le  n M. 
H&aBenstein Sc Vogler i G. Daub6 Sc Comp.; ™ P i -  
r y t u : C. Adama Ciborowskiego następca: R acz­
kowski 14, Cit£ de Trćrisn Paris.

CENA « G Ł O o Z Ł i : O głoszenia i w j  
czajne na jednostpaltowy w iera ; drobnym druk.em 
ozajne miejsci 20 hal. N adesłane  za wiersz lnb 
lnb jegoejsce 60 haL G łosy  publiosnośol 
jegc m ib jego miejsce 1 kor, P /y u ru tn a  ko- 
wiersz lanoya 6 hal. od wyrazn.
Nsner kosztuje 8 h., nu prowlneyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ct.)

Sprawa arcybiskwis-wa 
gnioźnieńsko-poznańskie go.

0 d  pew nego dostojnika włoskiego, pozo­
stającego w bliskich stosunkach z W atykanem, 
o trzym ał nasz rzym ski korespondent następujące 
w iadom ości w spraw i? obsadzenia osieroconej po 
zgonie ks. prym as? i arcybiskupa Stablewskiego, 
stolicy archiayecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej.

Niebawem  upłynie rok od śm ierci mons. 
Stablewskiego, a nic stanowczego jeszcze nie u- 
czyniono w spraw ie m ianow ania nowego a rcy ­
biskupa Poznania. Przeciwnie, dowiedziałem  się 
z całą pewnością, że obecnie stan  rzeczy jest 
taki sam, jak i nasta ł po zgonie arcypaste rza .

R ząd  pruski, z łatw o zrozum iałych poou- 
dek politycznych, eas taw a ł i nastaje na to, aby 
na  stolicy arcybiskupiej W ielkopolski zasiadał 
p rała t narodow ości niem ieckiej. N atom iast S to­
lica  św., hołdując zasadom  sprawiedliwości i m a­
jąc  n a  względzie dobro Kościoła, dom aga się, by 
na stolicy arcybiskupiej św. W ojciecha zasiadł 
arcybiskup narodow ości polskiej.

W obec tego, że stosunki narodowościowe 
w w. księstw ie Poznrńskiem  są  obecnie bardzo 
naprężone, m ianow anie arcybiskupa-N iem ca m o ­
głoby pociągnąć za sobą skutki nieobliczalne, by­
najm niej dla Rzymu aie pożądane. Tw ierdzeń >  
by, że W atykm  poświęcił niezaprzeczona praw a 
katolików -Polaków  Prusom , jako stronie fizycz­
nie siln iejsze).

Z drugiej strony W atykanow i wiadomem 
]est, że prałat-N iem iec, wyniesiony do godności 
arcybiskupa poznańskiego, mógłby się znaleźć w 
położeniu tak trudnem , iż pełnienie sum ienne 0 - 
bowiązków arcypastersk ich  stałoby się dlań 
w prost niemożliwem. W szak m iała ju ż  miejsce 
podobna sytuaoya, gdy na stolicy św . W ojciech? 
zasiadł przed 20 laty  Niemiec, ks. D inder. R zą­
dził on krótko — bo tylko przez 2 la ta , a zm arł 
a a  u d a r sercowy. Sfery kierujące w Berlinie do­
szły do przekonania, że obecnie trudno będzie 
znaleźć p rałata-N iem ca, któryby się zdecydował 
zająć osieroconą po ks. arcybiskupie Stablew -
skini stolicę gnisZmebsKO-poznaLSKą.

Nie ulega wątpliw ości, że ta  Stolica arcybi­
skupia przez długi jeszcze czas pozostanie nie- 
obsadzoną i s ter jej będzie pozostaw ał n ad a l w 
rę k a  prowizorycznego adm in istra to ra , ks. biskupa 
Likowskiego. Konflikt m iędzy P rusam i a S tolicą 
św. w spraw ie m ianow ania następcy śp. a rcybi­
skupa Stablewskiego jest otw artym , lecz me na­
rusza norm alnycn stosunków  między Prusam i a 
W atykanem ; w Berlinie bowiem wiedzą dobrze, 
że do zaostrzenia stosunków niemiecko-polskich 
pod berłem  pruskiem  przyszło me z winy W a ty ­
kanu, a w danej spraw ie Stolica św. zajęła sta- 
nowibko, jak ie  w Berlinie nie było nieprzewi- 
dzianem.

Listy z Warszawy,
(Wznowienie tzw. koncentracji. — Okoliczności te­
mu towarzyszące. —  Liłta kandydatów partyi poli­
tyki realnej. — Listy narodowej dotąd riem a. — 
Do jakich sposobów uciekać się musiała władza, aby 
uprawomocnić wyrok na morderców Silbersteina w 

Łudzi.)

W »rszaw a 24 września.
Pom im o nieudanej próby przy ostatnich 

w yborach, aby doprow adzić do koncentracyi 
stronnictw  i utw orzyć kom itet centralny, „bez­

dw ie partye: 
„polityki real-

partyjnie" m ianujący kandydatów, 
narodow o-dem okratyozna i t. zw. 
n e j“, chcą obecnie wznowić ideę koncentracyi. 
Dziwnie, zbyt pompatycznie brzmi słow o: kon- 
centracya, wobec uszczuplonej do *'J liczby m an­
datów  z całego K rólestwa, gdzie z 34 polskich 
foteli poselskich do Dum y, pozostało — jed en a­
ście. P rzy  minionych w yborach zgodzono się w 
zasadzie na dwóch przedstawicieli polityki re a l­
nej. Ale, kiedy przyszło do wyborów, urządzili 
narodow cy lak, że obydwaj kandydaci, pp. S tra -  
szewicz i Grendyszyński, przepadli przy wybo 
rach  przedw stępnych, w gm inach pow iatu w a r ­
szawskiego, przez co, według praw a wyborczego, 
kandydatury  obiedwie zostały uniemożliwione, 
gdyż żaden z tych panów nie mógł już zostać 
ani praw yborcą okręgowym, ani w dalszej kon- 
sekwencyi tegoż p raw a o rdynacji wyborczej, na 
posła wybranym . Pom im o tego wszystkiego kon 
centracya m a zostać wskrzeszoną. Ju tro , czy 
pojutrze, odbyć się ma zebram e stronnictw , a 
następnie wyjść na  ja w  obustronna lista kandy 
datów. Lista realistyczna, już  za kuhsauai po 
troeha  znana, nieco zastanaw ia.

Proponow anych je s t pięciu panów, z k tó ­
rych komitet centralay  — jeśli dojdzie do sk u t­
ku — wybierze co najwyżej trzech. N azw iska 
tych pięciu są : Maciej Książę R adziw iłł, Zygmunt 
h rab ia  W ielopolski (syn hr. Józefa; tylko linia 
A leksandra, nam iestnika i Zygm unts, jego syna, 
no3i tytuł raargrabieb), rejent Stanisław  W ydżga, 
p. Dymsza (zam ieszkujący w Petersburgu, ale 
m ający własność ziem ską i cenzus wyborczy z 
gub. siedleckiej) i p. Ludomir Grendyszyński, 
znany publicysta. Z listy tej możnaby wnosić, że 
kandydatury trzech pierwszych panów  uważać 
wolno za rodzaj próbnego balonu, tylko dwie o- 
statnie brzm ią poważniej. Dziwić się też można, 
dlaczego w tej nowej liście nie zamieszczono 
nazw isk znanych i uznanych od dawna.

Stronnictwo narodow o-dem okratyczue trzym a 
dotychczas listę sw ą w tajem nicy. W iadom o tyle 
jedynie, że p. R om an Dmowski kandydow ać 
znów bidzie z W arszaw y, jako jedyny poseł pol­
ski ze stolicy. Jak  wiadomo, drugim posłem  w e­
dług zmienionego p raw a - wyborczego, m u s i  
być R osjan in , wybraay przez praw osław nych w y­
borców  W arszawy, choć stanow iących w niej 
drobny zaledw ie procent.

N arodow cy, z  p. Dmowskim n? czele, 
tw ierdzą stale i stanowczo, ż e : „chcą się teraz 
o d e g r a  ć u... Jedyne dobre w tem orzeczeaiu 
leży w pojęciu słow a: odegrać się. Jest to b o ­
wiem po raz  pierwszy szczere choć pośrednie 
tylko przyznanie się ze strony partyi narodow o 
dem okratycznej, ż e :  p r z e g r a ł a .  Odegranie 
się posiada oczywiście tem  mniej szans, im 
więcej m andatów  polskich, praw em  kaduka, 
obcięto.

Z resztą  zaznaczyć yrypada, że ostatni ma 
nifest, podkopujący główne a „zagw arantow ane 
słowem m onarszem  i niewzruszone* zasady 
rów noupraw nienia wyborczego, przyczynił się do 
zupełnego zobojętnienia na spraw y Dumy, w ybo­
rów  i wszystkiego, co się  z tem  łączy. Naród 
który wediug zasad wymuszonego siłą  manifestu, 
z 30 październ .^a 1905, miai niby to  pow o­
łany do: „wspólnej pracy z opiekuńczym  i do­
broczynnym rządem ", przekonał się, że następny 
manifest z 16 czerw ca 1907, d rw ; sobie z tego 
wszystkiego, z konstytucyi, parlam entaryzm u, 
niewzruszonych zasad równości i m nóstw a in ­
nych ślicznych rzeczy, g w a r a n t o w a n y c h  
pół roku przedtem. W ięc d a iw ć  mu się n ie  mo 
żna, jeśli zobojętniał na to, co uw ażać mu w ol­
no za zmienne i m istyfikacyę narodu.

U nas przedewszystkiem, jako u pokrzyw ­
dzonych nowem bezpraw iem  najbardziej, nie m o­
żna ludzi przekonać, aby w walce wyborczej 
udział brali. Przypuszczać też wolno, że rów nie 
ospale garnąc się będą upraw nieni do głosu do 
urn wyborczych.

Po t. zw. rew olucji pozostały tylko — nie 
licząc biedy - -  bandytyzm i samosądy. O statn ie­
go strasznym , zdziczałym przykładem było, upo­
zorow ane sam osądem , okrutną m orderstw o fa b ry ­

kanta S ilb en te in a  w Łodzi. Znane są  szczegóły 
tej zbrodni, a  znany też jest jej epilog: st"ace 
nie ośm iu ludzi. K iedy zbrodnię tę  podciągnięto 
pod spóźnione śled«two, zachodziła kw estya: j a ­
kim praw em  skazać winnych i w yrok wykonać. 
Prawo w yjątkowe w czasie stanu wojennego 0- 
rzeka tylko, że sądem  wojennym k arać  wolno 
bojowców i bandytów, schw ytanych z bronią 
w ręku i przekonanych o winie. Sam osąd nie 
podchodził pod ło praw o, choć w tym razie był 
gorszym, niż wszelki bandytyzm D opiero guber­
nator „w ojenny" na Łódź i pow iat łódzki zniósł 
się 1  gen.-gubernatorem  w arszaw skim  Skałło- 
nem, który na w ykonanie w yroku doraźuego o* 
trzym ał p o z w o l e n i e  z Petersburga.

W obec zdziczenia umysłów, ogłupienia i ze­
zw ierzęcenia, wolno w ątpić, czy i ten straszny 
przykład podziała uspokajająco na ten rozpasany 
tłum, w yobrażający sobie, że walczy o wolność...

Michat.

Nowe stronnictwo na, Rusi.
Przed kilku dnia mi ks. p ra ła t Jan  GLatow 

ski prostow ał w naszem  piśmie rozm ow ę kore­
spondenta kijowskiego dziennika rosyjskiego 
„Post. Now." z jednym  z uczestników odbytego 
w K ijow ie zjazdu nowo utworzonego polskiego 
stronnictw a kraj. - -  a obecnie zam ieszcza je 
w dziennikach w arszaw sk’ch także J ^ z e f  hr Po 
tocki. Pisze on:

„Niezgodnem  z praw dą jest, że podczas po­
siedzenia zjazdu „naigłośniej rozm aw iali ks. R. 
Sanguszko i niżej podpisany", uniem ożliwiając 
tem  sam em  przem aw iającem u ks. Gnatowskiemu 
dalszy ciąg jego mewy. Pow ołuję się tu  na 
św iadectwo obecnych, choćby samego czcigodne­
go ks. p ra ła ta , którem u ks. Sanguszko i ja , we 
spół z paru  innemi osobam i złożyliśmy tegoż 
dnia  w ieczorem  wizytę, z wyrażeniem  naszego 
ubolew ania z powodu pożałow ania godnego zaj­
ścia, jak ie  na zebraniu  m iało miejsce. Z czyjej 
strony rozległy się 3zmerv i kto przeciwko prze­
mówieniu ks. p ra ła ta  protestow ał o tem tu m ó ­
wić uw ażam  za  zbyteczne i nazwisk w yjaw iać 
nie myślę, ale prostuję jedynie fakta, o ile one 
mojej osoby dotyczą.

„Nie mam rów nież zam iaru na tem  miejscu 
rozw ijać szczegółów program u stronnictw a k ra ­
jowego, opartego w ogomym zarysie ua  zasadzie 
obrouy praw  naszej narodow ości i wszystkich 
jej w arstw  społecznych w naszym  k ra ju , ale 
Wubec insynuacji rzekomego in terview ’era  ro sy j­
skiej gazety „Posl. Now." — „jakoby zjazd miał 
wyłącznie na celu interes dobrobytu sfer zie- 
m iaństw a" i jakoby „wszystkie" wysiłki s tro n n i­
ctw a były skierow ane przeciwko wrogom  wiel­
kiej własności, winienem ośw iadcz/ć , że polskie 
stronnictw o krajow e ani w program ie swoim , an> 
w obradach zj?z iu  podobnych celów sobie nie 
postawiło.

„Rówuież tendencyjną i niezgodną z praw dą 
in synuacją  je s t przypisyw anie stronn.otw u k ra jo ­
wemu wrogiej niechęci przeciw  polityce polskiej, 
która „robi się w W arszawie, jako obcej nam  i 
szkodliw ej". Polityka K ró lestw a Polskiego do 
program u str. krajow ego m e należy i z pod 
kom petencji jego obrad .pso facto je s t usuniętą, 
ale chyba nikt z ooecnych a a  zjeździe i sądzę, 
żaden Polak w naszym  kra ju  nie w ystępow ałby 
p r z e c i w  asp racy o m  narodow ym  w K róle­
stw ie Polskiem , nie w kluczając ich wszelako w 
realne pastulaty naszego stronnictw a krajowego. 
W  o sta tn iej nowince, dotyczącej mego zam iesz- 
kauia w K ijow ie i objęcia tam  przezem nie re- 
d a scy i nowej gazety codziennej je s t tyle praw dy, 
ile w poprzednich ustępach przytoczonego arty- 
Kułu, irtóre uw ażałem  za należne niniejszem sp ro ­
stow ać*.

Zjazd socyalistów niemi&ckicii,
(W ocenie umiarkowania. —  P .tryot.yzm socyalistów, 
— Odrzucenie agitacji auti-militarnej. — Święto­

wanie 1 maja. — Sposoby pozyskania polskich robot­
ników d l ; sjoyalizaa. — Uchwała, popierająca ruch 

antiaikoholiczny).

Zjazd socja listów  niem ieckich w Essen od­
znaczał się wbrew trad y c ji, bardzo spokojnym  
nastrojem . Przywódcy wydali w idooza.e nasło, 
ażeby wobec klęski wyborczej do parlam entu  
niemieckiego w styczniu br. aie daw ać powodu 
do przypuszczeń o rozdwojeniu i w alkach we 
w aętrznych w party i. Toa rozpraw  był też ła ­
godniejszym. niż zwykle, a zam iast tryum falnych 
proroctw  o bliskiem zwycięstwie socjalizm u, 
zam knięto zjazd naw oływ aniem  do jedności w 
w szeregach socjalistycznych.

Widocznie owem um iarkow aniem  chciano 
zatrzeć w rażenia daw niejszych zjazdów, zwłaszcza 
drezdeńskiego, którego uchw ałom  w duchu nie- 
przejednanego radykalizm u przypisyw ane od w ró ­
cenie się dażej części inteligencji od partyi. N a­
uczeni doświadczeniem  ostatn ich  w yborów  przy­
wódcy partyi silnie podkreślali sw e uczucia na­
rodow e, a naw et państw ow e. Potężny Bebel s ta ­
nął tym razem  w jednym  szeregu z rew izjon i­
stam i Vollmarem i Bernsteinem  ażeby zaśw iad ­
czyć o patryotyzm ie, o przyw iązaniu do ojczyzny 
socjalistów ,

N ieprzejednana m niejszość ostro krytyko­
wała zachow anie się frakcyi parlam entarnej pod­
czas rozpratw  nad budżetem  wojskowym, zw ła­
szcza bardzo patryoty -zną i państw ow ą mowę 
młodego posła Noskego. P rzypom inano mu, ie  
nie może zasłonić się pow agą M arksa, k tóry  był 
przeciwny agitacyi antim ilitarnej ze względu na 
niebezpieczeństwo, grożące dem okracjom  eu ro ­
pejskim ze slrouy R osy i; po rew olucji rosyjskiej 
popieranie m ititaryzm u w Niemczech jest — 
twierdzono — popieraaiem  reakcyi. Bebel jednak 
stanął energicznie w obronie No3kegu, u trzym u­
jąc, że Noske powiedział to, 00 w yznaje stron  
nictwo, gotowe bronić całości granic państw a. 
Nawoływania LedeLoura i L iebknechta-syna do 
propagandy an t/m ilita rnej w w ojsku nie znalazły 
żadnego echa.

W  kw estyi kolonialnej nie ograniczono się 
do pow tórzenia hasła  przedwyborczego „precz z 
koloniam i", lecz, Dotępiając obecną politykę k o ­
lonialną, m owiono o socyalistycznej polityce Ko­
lonialnej, jako o muzyce przyszłości.

Spraw ę św iętow ania pleiwszego m aja roz 
strzygnięto rów n.eż bardzo pojednaw czo Już w 
r. b. zarząd partyi wydał okólnik, który zezwa 
lał na p racę w „święio ptoletaryatu'" tam , gdzie 
robotnicy m oglid j być karan i za porzucenie p ra ­
cy. Przypisywano to stanow isko oportunistyezne 
w płrw om  związków zawodowych, k tó te  nie chcą 
ponosić kosztów w sparć dia prześladow anych za 
św ięto m ajowe robotników. C hociaż częśl m ów ­
ców gorąco popierała konieczność św iętow ania, 
uchwalono jednak  rezolucyę zgodną z okólnikiem 
zarządu, co rów na się stopniowem u zaniechaniu  
stra jkow ania  i ograniczeniu się do oocaodów u- 
roczystych wieczorem.

O grom ną m owę polityczną wypowiedział 
wódz socja lis tó w  niem ieckich Bebel. K lęskę  w y­
borczą socja listów  przypisał wyłącznie presyi 
rządow ej, obecny blok konserw atyw no-liberalny 
w Niemczech określił jak o  nietrw ały, bo po lega­
jący n a  n ienaturalnym  związku, a o centrum  się 
wyraził, iż ciągnie do żłobu rządow ego. A i w 
kwestyi związków politycznych zam askow ało się 
zebranie w Essen bardzo um iarkow anie, odrzu­
cono bowiem w niosek o niewchodzenie party i 
w kom prom isy wyborcze z liberałam i. S ocjaliści 
w czasie ostatnich wyborów „utrącili" kilku 
szczerych dem okratów  i pomogli do zwycięztwa 
konserw atystom , a  popierali usilnie centrum , 
k tóre  w zam ian  głosowało przy w yborauh śc i­
ślejszych na socyalistów , co przyniosłoby im  w 
zysku 12 m andatów . Nie chciano więc wiązać 
się na  przyszłość.

Rew izjonistyczny kierunek ®yraził się też 
i w tem, że Pebel, który lubił chw alić się swym 
ateizmero, podkreślił zasadę to lerancyi reli­
gijnej.

Mówiono takżo o P o l a k a c h ,  a m iano­
wicie o tem, jakby m asy polskich robotników ,

rozrzucone po ŚlązKU i całych Niemczech, pozy­
sk ać  dla socjalizm u. W skazyw ano, że agitacyę 
socyalistyczną w śród  polskich robotników  należy 
prow adzić w języku polskim i tylko przez ludzi, 
którzy i język ten i cały ch arak te r ludu polskie­
go doskonale znają. Fałszywem  jest zdanie n ie ­
k tórych tow arzyszów  niemieckich; że nie należy 
dla Poiaków  „piec osobnej pieczeni", że powinni 
byc zadowoleni, iż uczestniczą w kulturze nie­
mieckiej. Takie stanow isko jest szow in istycznej 
i niem ądrem , bo a g ita c ja  w poisHm  języku i o d ­
rębne o rg an izac je  polskich socja lis tów  są  ko- 
nieozne. Szczególnie piśm ienną agitacyę w po l­
skim języku należy polepszyć i jeśli wedle tych 
wytycznych postępow ać się będzie, m ożna mieć 
nadzieję — zapew niał delegat B ruhns z K atow ic 
—  ie  u d a  s i ę  p o l s k i e j  n a r o d o w e j  
a g i t a c j i  p r z e c i w s t a w i ć  n i e p r z e ­
z w y c i ę ż o n ą  t a m ę  i także p o lsn  proleta- 
ry a t zdobyć dla idei socyalistycznej.

I drugi delegat B aase, był zdania, że n a ro ­
dowy rucb polski będzie się coraz więcej ro zw i­
jał, jeżeli socjaliści me zdołają w najbliższym 
czasie pozyskać dia siebie p ro letaryatu  polskiego. 
Em igracya robotników  polskich do niemieckich 
okręgów przem ysłow ych wzmaga się coraz b ar­
dziej i przy następnych w yborach  łatw o może 
się w c tły m  szeregu okręgów zdarzyć, że pow o­
dzenie socyalistów będzie zależało od głosów pol­
skich. W przeciw ieństw ie do K ró lestw a polskiego 
i G a  1 i c y i, gdzie ruch socyalistyczny wśród 
ludności polskiej w b a r d z o  z n a c z n y m  
r o z w n ą ł  s i ę  s t o p n i u  są postępy so- 
cyalizm u w P rusach bardzo słabe, a to  skutkiem  
hakatystycznej antikulturalnej polityki pruskiej, 
k tóra  niezm iernie wzmocniła i zaostrzyła polskie 
poczucie narodow e. Dlatego so c ja liśc i — m ów i' 
p. H aase  — m uszą politykę tę  wszędzie zw al­
czać o w i ehe energiczniej niż dotychczas i to ta k  
na zebraniach publicznych jak  i w prasie.

Zacznie się więc polow anie socyalistów na  
Polaków  pod zaborem  pruskim . Pięknem ! s ło w a­
mi i obietnicam i będzie się dążyć do oderw ania 
od ruchu  narodow ego a przyłączenia się polskich 
robotników  do m iędzynarodówki

Ja sc  rzecz charakterystyczne z.azdu so cy a­
listów w Essen, zanotow ać też naież” u chw ale­
nie po raz  pierw szy wniosku, popierającego rach 
antvalkohoIiczny, cLoeiaż —  ja k  wszystko złe na 
świec.e — pijaństw o uznano za wynik k a p ita ­
lizmu. D otychczas nie chciano się zajm ow ać 
wcale tą kw estyą, po części dlatego, i e  w łaści­
ciele JzynLów i re s ta u ra c ji są  cennym i a g ita to ­
ram i prze w yborczym i. W o rg an izac jach  politycz­
nych i zaw odow ych istnieje praw ie wszędzie zw y­
czaj przymusowego picia i n aw et zjazd, uchw a­
lający rezolucyę antyalkoholiczną, pił obow iązko­
wo. Nie m ożna też w różyć abstynentom  w ielkie­
go powodzenia w śród socyalistów  niem ieckich.

Głos urzędników kolejowych.
Deputacya urzędników kolejowych zjawiła 

się u prezesa Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich p. Adama Krechnwieckiego i wręczyła 
mu poniżej pezytoozone pismo z prośbą o za­
mieszczenie go za pośrednictwem wydziału To­
warzystwa w pismach krajowych. Wydział To­
warzystwa dziennikarzy polskich uchwalił na 
posiedzenia pismo doręosone przez depataoyę 
urzędników kolejowych prezesowi, rozesłać do 
wszyskich dzienników. Opiewa ono:
Podobnie ja k  jednostka, tak  i ogół podlega 

pewnym  psycnicznym  nastrojom .
Spokojna rozw aga jest zaw jze niezbędną 

przy  wydaw aniu jakiegokolw iek sądu , jeżeli m a 
on być objektyw nym , bez różnicy, czy sąd ten 
wydaje jednostka, czy bardzie,, jeszcze wówczas 
gdy ze sądów  jednostek pod wpływem psycholo­
gii tłum u w sposób p raw ie nieuchwytny w y ­
tw arza  się opinia pub.iczna.

P rasa  pośredniczy pomiędzy jednostką a o- 
gółem, jest w yrazem  opinii publicznej, ale ma 
też przed sobą wielkie zzdanię kierow ania tą  
opinią.

B r .  J e r z y  O am pteda.
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— Przejdźm y więc ao  rzeczy. H istorya m a 
się tak. N ad nami, na pierw szem  piętrze, m ie­
szka jeden s ta ry  pan, pensyonowany radca  ra ­
chunkowy. Jednej niedzieli przedpołudniem, w ie­
dząc, że o tej porze zawsze jestem  w domu, 
zjaw ia się u mnie i mówi, że musi zwrócić moją 
uw agę na to, ze pewien młody mężczyzEa każde­
go wieczoru, gdy nie m a mnie w domu, przycho­
dzi do moich córek. Mówił dalej, że to jest nie 
tylko młody człowiek, ale że jest to jak iś h rab ia  
z B aw aryi W oraw dzie nie zupełnie to się zga­
dza, ale w dzi p aa , że nikt tym młodym człowie­
kiem być nie może, tylko pan. R adca rach u rk o - 
wy mówił dalej, i e  zw raca moją uw agę na to, 
co się u m nie dzieje, ze względu na swoje doro­
słe córki, nie może bowiem m ieszkać w domu, w 
którym  m ieszkają dziewczęta, budzące podejrze­
n ie  co do swego prow adzenia się...

Teraz pan  Lehm ann wpadł już  w gniew, 
sta ł się czerwonym, głos jej d rżał i w ym achując 
rękam i, k rz y c z a ł:

— W idzisz pan, panie h rab io , co to  ja: 
uczciwy człowiek, muszę Błuchać na moje s ta re  
lata, Ale to jeszcze nie wszystko. Idźm y dalej. 
N a trzeciem  piątrze m ieszka pan Klengel. Ma 
skład lam p. Jest to  człowiek, z którym  m ożna 
mówić, ale jego  żona... Spotykam  ją  przypadko­
wo na ulicy Pilnejskiej, a ona zaraz stanęła i nie 
upłynęła m inuta, a  juź wszystko mi opow iedziała. 
Mówiła zupełnie tak s a m o jrk  rad ca  rachunkow y. 
Z początku ona sarna nic nie w idziała a tylko 
m ieszkający na tem sam em  p iątrze  R ichter, su- 
'jekt w m agazynie jubilerskim  przy ulicy Ferdy­

nanda, zw rócił jej uw agę. A jej córka, czterna­
stoletnia osa, w drapała  się raz  na gzyms i przez 
okno was podglądała. P an i Klengel zaś swoim 
jaszczurczym  językiem  opow iadała mi szczegóły, 
które jej nieodrodna córka może tylko sobie wy­
m yśliła, gdyż ona je s t zepsutą.

Pan m iałeś siedzieć z Lolą na  sofie, a ona  
opow iada, że widniała was, ja k  wy się całow ali. 
Fanny nie było wówczas w pokoju, a  Bichtero- 
wa zrobiła z tego zaraz, że gdy pan h rab ia  
przychodzi, ona wychodzi, abyście pozostali s a ­
mi i aby wam nikt w rom ansach  nie prze­
szkadzał.

R udolf zaw ołał:
—  To jest bezczelność!
—  T ak, to jest bezczelność. Ale widzisz, 

panie Łrabio, że nie wiesz, ja k  na świecie się 
dzieje. Taki pan, jak  pan, widzi tylko połowę 
życia, tylko jedną jego stronę, tę czekoladową.

P an  L ehm an o tarł sobie pot z czoła.
— Pozw ól pao — zaczął teraz  Rudolf — 

nie pojm uję, dlaczego pan iry tuje się takiem i 
plotkam i. Pan tw ierdzisz, że znasz dokładnie 
św iat, a  więc wiesz, co je s t na tem wszyst- 
kiem.

— Tak, ale wszystko m a swoje granice. 
Jest to bardzo ładnie, jeżeli sobie człowiek p o ­
wie: niech ludzie m ów ią co chcą, plotki mnie 
nie obchodzą. Ale s 'to ro  się  w:e, że te plotki 
nie są  tak  zupełnie bez podstawy, to  zm iem a 
postać rzeczy. W iem , że pan kochasz się w 
Loli, w iru ,  że p aa  prsychuclziłeś n rm o  Drzy- 
rzeczenia.

Poniew aż pan Lehm an ciągle n a  to przy­
rzeczenie się p o w o ły w a ł, Rudolf się roz­
gniew ał :

— Proszę, zechciej pan używać w łaści­
wych w yrażeń. Pow ołujesz się pan  znowu na 
przyrzeczenie, a o żadnem  przyrzeczeniu mowy 
nie było.

P a n  Lehm ann up ierał się przy sw o jem :

— Zaprzecz pan, zaprzecz p a n , panie 
hrabio !

Rudolf wzruszy) tylko ram ionam i.
— Widzisz pan... I  ja  m am  na to po­

zwolić ?
— To nie oozwalaj pan... Rób pan, co 

pan chcesz.
P an  Lehmann był już ogromnie rozdra­

żniony :
— Dobrze. A więc zakazuję panu  przycho­

dzić dc mego m ieszkania. Jeżeli pana, panie 
hrabio, scnwycę u siebie, to  skorzystam  z mego 
praw a gospodarza domu. Źo ono mi przysługuje, 
wiem. W yw iadyw ałem  się u jednego mego kli­
en ta , adw okata  Dóberitza.

— Powtarzam panu, rób pan, co pan 
chcesz.

— Co ja  ch cę?  Ż ądam  od pana, abyś się 
odczepił od mojej córki.

R uaolf nagle się uspokoił, roześmiait się i 
r z e k ł:

— Dlaczego nie powiesz pan  tego swej 
córce ?

— Bo dziewczynie w głowie się prze­
wróciło.

Rudolf uczuł, że szanse zwycięstwa są  po 
jego s tro n ie :

—  A więc rozkaż jej pan, flby nigdy w ię­

cej nie chciała mnie widzieć. Pokaże się, co 
ona zrobi.

S tary  L ehm an jakby  zdruzgotany, spuścił 
oczy ku ziemi i odpow iedział c ich o :

— Sądzisz pan, ie  nie mówiłem tego c ó r ­
ce? Ale ona mnie nie słuch s.

Rudolf dalej w ykorzystyw ał sw e poło­
żenie.

— Sam  pan sobie winien. D laczego me 
zajm yw ałeś się pan  sw em i dziećmi ? W idzisz 
pan.

Tw arz Lehm anna w yrażata rozpacz. Opuś­
cił ręce zapatrzył się przed siebie i m ów ił:

— W iem, w czen zbłądziłem, wiem, że 
powinienem był więcej na dziew czę'a uw ażać. 
Ale to mówię panu, panie hrabio , że panu naj­
mniej przystoi robić mi z tego powodu w yrzuty. 
To jest coś niesłychanego. Nie spodziew ałem  się 
tego po panu.

;(C. d. n.)

Jan Wallach i Syn handel sukna 
1 towarów wełnianych

Lwów, tfynek 33,
(założony w r. 1841)

P o leca na sezon bieżący najnow sze m ateryały  ang ie lsk ie  i k rsjow e. N a ubran ia m arynarkow e, sal 
now e, m yśliw skie, sportow e, palta ie; ienne i zim ow e, wiarzi&y bł fu tra , bundy, kostyum y damsKie. 
W ielki w ybór su k ^a  eaairoego i pa lm erstonu  na p a lta  i ia k ie tj  dam skie , wełwety, m eltony i lode y 

na  liborye w wielkim wyborze. — Próbki n a  żądan ie  gratis.
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k r o n i k a .
W ięc gdy nam iętności huczą ona pow inna 

i może je m arkow ać, a gdy pod w rażeniem  ja ­
kiej wielkiej klęski społecznej w seroach obaw a 
i zw ątpienie się pleni, ona przy dobrej woli 
dźw iga upaaającą odwagę i dodaje przerażonym  
jednostkom  otuchy.

N a społeczeństwo nasze spadła niedawna 
powabniejsza katastrofa  k olejowa.

My pracownicy kolejowi odczuliśmy ją  na 
rów ni ze społeczeństwem  calem , odczuliśmy nie­
w ątpliw ie naw et głębiej od jednostek, nie dotknię­
tych bezpośrednio tą katastrofą . Oto p raca nasza 
pełna wysiłków, ab y  sp rostać  ciężkiem u zadaniu, 
nie ochroniła n ss  od boiusn^j refleksji, że jednak 
siły ludzkie są  tylko ludzkiemi siłam i nad któ­
remu zaciężyć może każdej chw ili fatum  pełne 
grozy.

Byliśmy chw ilow o zgnębieni, ale poczucie 
obowiązku upaść nam  nie dało na  duchu, m im o, 
że do klęski sam ej i jej w rażeń przyłączyło się 
poczucie dotkliwej krzyw dy, wyrządzonej całem u 
naszemu stanow i.

Oto w śród powszechnego wzburzenia n er­
wów i um ysłów  przem ówiła p -asa  krajow a. 
Posypały s*ę najróżnorodniejsze domysły co do 
przyczyn katastrofy, a jedno z pism w ieczornych 
lw ow skich zarzuciło Dam niedwuznacznie złe, 
niedokładne spełnianie służby, m eabałość idącą 
z góry ku dołowi, erzekło, że galicyjskie dy- 
rekc-ye kolejowe zapchane zostały ludźmi, którzy 
z powo u swoich właściwości nie nadają się do 
służby kolejowej i biorąc asum pt z kilku sp o ­
radycznych nadużyć, które w ostatnich czasach 
wykryto, uznało to za dowód zgnilizny całej n a ­
szej adm in istrac ji, p iętnując ją  nadto  zarzutam i 
niedołęstw a, niesum ienności i dezorganizacji. I n ­
ne pismu nie uchroniły się rów nież przed uo g ó l­
nieniem potępiających sądów .

Z rezy g n ac ją  znosiliśm y n ieraz , jak  w 
przedstawiar.hi najdrobniejszych zajść na  *olsi, 
c za so p is . a zawsze sto ją po stronie in fo rm u­
jących je jednostek, nie licząc się z w arunka­
mi zajścia, ani z zasadą  „au d ia tu r et a lte ra  
pars".

Jeżeli dziś odzywam y się publicznie, to nie 
czynim y tego ze względów osobistych, cho­
ciaż c :ężko bolą nas zarzuty do ogółu n a ­
szego się odnoszące, na k tóra ten ogół nie za ­
służył.

Mamy przedewszystkiem  na oku społeczeń­
stwo nasze i kraj.

Odezwa nasza ożywiona je s t pragnieniem , 
p rasa  krajow a w wykonaniu sw ych odpowie­

dzialnych i chlubnych obow iązków  publicystycz­
nych, raczy ła  pam iętać, że organizm  kolejowy, 
który żmudnie i w ytrw ale pracuje, stanow i część 
społeczeństw a, podczas gdy p rasa  w rozgorącz­
kow aniu krytycznej chw ili stw arza poniekąd 
słuszny rozłam  m iędzy ogółem obyw ateli a u 
rzędnikam i kolejowym i w kraju, w pajając w spo­
łeczeństwo lęk i pełen goryczy brak  zaufania w 
sum ienność pracy tych urzędników, w urządze­
nia i bezpieczeństwo tej kolei, k tó ra  wszakże 
dz ś stanow i tętno życia kulturalnego i społecz­
nego cyw ilizowanego św iata.

Nie jesteśm y gorsi od pra ow ników , zaję­
tych w służbie arog żelaznych poza granicam i 
naszego kraiu  Bez w ahania , bo w imię praw dy 
zaznaczyć naw et m ożem y, że katastrofy  w k ra ju  
naszym  na ogół w ydarzają  się rzadziej i w 
m niejszych rozm iarach, aniżeli gdzieindziej, a 
nadużyć a, k tóre w spoinniauy artyzu ł przedstaw ił 
iako  system atycznie prow adzone m alw ersacye, 
zda-zają się — fPM ględniając wielką ilość osób. 
którym  powierzono pieniądz# lub m ateryały, rza 
dziej, jak  w innych publicznych i pryw atnych za 
kłuciach.

A więc, czy jest rzeczą słuszną i godziwą 
z powodu pojedynczych wyoadków i zaw inienia 
kilku osobników, c isnąć kam ieniem  potępienia a a
40.000 ludzi stale zajętych a a  kolei w Galicyi, 
i dać ubcym, a może niechętnie dla kra ju  uspo­
sobionym  źyw 'ołom  bron w ręnę dla potępienia 
całego kolejnictw a w k ra ju ?

Czy wreszcie poniżenie zaw odu naszego 
nie musi ostatecznie doprow adzić do tego, iż 
młodzież doborow a, k tóra  w łaściwościam i um y­
słu i cbarak ie ru  nadaw ałaby się najbardziej do 
trudnej i pełnej odpowiedzialności służby kolejo­
wej, s tron ić  zacznie od lej służby?

W ięc jako  częśc społeczeństwa i jako  oby­
w atele kraju  musieliśmy w ystąpić raz  wreszcie 
w obronie naszej publicznie.

Oby słew a nasze przywrócić zdołały społe­
czeństw u zaufanie ku  nam i doniosłej insty tucji 
naszej, której tysiące ludzi codziennie pow ierzać 
muszą swe życie i mienie.

Im ieniem  urzędników ck. kolei państw o­
wych okręgów dyrekcjj Lwów, K rak ó w , S ta ­
nisław ów :

Adolf MUler, Jó ze f M akusch,
Aaloni F red ro  Boniecki, E dw ard  H auser, 

Edm und Elster, Edmund Bielański,
Dr. Jakób Grauer.

*

Pow yższy głos urzędników  kolejowych z a ­
m ieszczam y bez najm niejszych zastrzeżeń, j a k ­
kolwiek „Gaz. N arodow a" była jednem  z tych 
pism, które po w ypadku kolejowym koło Buka- 
czowiec wys*ąpiło z najostrzejszą krytyką za rzą ­
dów kolejow ych, a zw łaszcza dyrekcyi s tan is ła  
wowskiej. O tem, abyśm y podejrzewali ogół u - 
rzędników  kolejowych o niesum ienne, a choćby 
naw et niedbałe pełnienie obowiązków —  nikt 
nas posądzić nie może. Nie zwykliśmy nigdy g e ­
neralizow ać zarzutów , bo i w najm niejszej g ru ­
pie naw et złych ludzi, jeszcze znajdują się j e ­
dnostki dobre. Czynienie więc zarzutów  licznemu 
gronu urzędników  kolejowych, z k tórych nie­
w ątpliw ie bardzo znaczna w iększość z istotnem  
poświęceniem soełma swe żmudne obow iązki, by­
łoby i niedorzecznem i karygodnem . Nie mniej 
też aie mogio być celem naszego artykułu  o b n i­
żanie wartości pracy i zasług urzędników  kole­
jowych czy adm inistracyi kolejowej wobec W ie­
dnia. Mieliśmy o l  inny; dając w yraz panu jące­
mu w kraju niezadow oleniu z istniejących sto- 
suDków na kolejach n aszy ch : pobudzić dyrekeye 
do żyw»zego dom agania się u centralnego z a ­
rządu  takich warunków, jak ie  istn ieją  gdzie 
indziej. Tendencyą naszego w ystąpienia byli nie 
urzędaicy koleji wi, al^ obrona ich  przed p rze­
ciążaniem  pracą, przed z*alan .em , skutkiem  zna 
nego wiedeńskiego systemu oszczędnościowego, 
na bark i ich za dużej odpowiedzialności.

M a'wersacye w ydarzają się nie tylko na 
kr lejach; wypadki zdarzać się mogą z przyczyn

od sił ludzkich niezależnych —  ale jeżeli dla 
oszczędności b rak  jest kontreli, tak  nad stroną 
finansową, jak  nad bezpieczeństw em  życia ludz­
kiego, to rzeczy takie je s t obow iązkiem  prasy  
w ytknąć i to w ytknąć bezwzględnie. Uczymliśmy 
to też nie w zam iarze poniżania naszego perso- 
nalu kolejowego ale w celu, aby dyrekeye kole­
jowe energiczniejsze stanow isko w obec cen tral­
nego zarządu  kolejowego zajęły a nie zadowalały 
się jedynie ro lą  podwładnych organów  m inister­
stw a kolejowego, które m ają  ślepo stosow ać się 
do poleceń wyższej w ładzy.

Niezaprzeczenie m inisterstw o kolejow e ma 
praw o rozkazyw ać dyrekeyom , ale i dyrekeye nie 
w ykraczając przeciw tem u praw u, obowiązane są  
do przedstaw iania tej swej władzy niezbędnych 
potrzeb stosunków  w kraju. Ż e  u nas wielu n ie ­
zbędnym  wymogom praw idłow ego funkeyonow a- 
nia koleji dotychczas zadość nie uczyniono, to 
pewna. Należy się więc o to, co potrzeba, starać  i 
to s ta rać  się ja k  najenergiczniej.

Sejm.
L iró w  26 września.

(28 posiedzeń4 5, I I I  sesyij V III  peryodu). 
Dzisiejsze posiedzenie otw orzył m arszałek 

zaraz po godzinie 10
K rakow ski sąd  karny  zażądał w ydania p. 

S ip iń sk ieg o , a izba odesłała to żądanie do k o ­
m is ji praw niczej.

Odczytano p e ty cy e ; do popieran ia n iektó­
rych z nieb zabierali głos pp.: Kuryłowicz, ks. 
W ilczkiewicz, Sękowski, H anczakow ski i S t. Ję - 
drzejowicz.

Odczytano jeszcze parę interpelacyj pod ­
rzędnego znaczenia i kilka w niosków  poselskich, 
które znajdą się na porządku dziennym  n astę ­
pnego posiedzenia.

Motywowanie wniosków poselskich.
P K r a m a r c z y z  uzasadniał swój 

wniosek o zm ianę ustaw y o ordynacyi wyborczej 
do sejm u. Wedle projektn, przedłożonego przez 
p. K ram arczyka, sejm  m a się składać ze 117 po­
słów  a to :  12 w irjlis tów , 44 z wielkiej posia 
dłości, w której głosow ać m ają także i opłaca­
jący wyższo podatki i m ający średnie w ykształ­
cenie, 34 z m iast wedle powszechnego głodow a­
nia, 3 z izb handlow ych, 79 z gm a wiejskich, a 
głosują tu opłacający jakikolw iek podatek bezpo­
średni, 5 z uzupełniającej klasy bez podatku, w 
której głosują wszyscy, n ie m ający w innych 
grupach p raw a w ybór zego. P ro jec t ten podpi­
sali jako  w nioskodaw cy : K ram arczyk, Potoczek 
i tszwed, a nadto  ks Szponder, ludowcy: F . W ło­
dek, K rem pa Bojko i S tap.hski, i posłowie ruscy: 
Korol, Oehrymowicz, Bohaczewski, Huryk, K ury- 
ło w cz , Mogilnicki, Hanczakowski, B arabasz, S ta ­
ruch  i so c ja lis ta  Szmigielski. Po bardzo długim 
wstępie ośw iadczył p. K ram arczyk, że posłowie 
ludowi katoliccy dlatego 'wystąpili z własnym 
projektem , ponieważ ź a ie n  z dotychczasow ych 
ich nie zadow ala: projekt wydziału krajow ego
dlatego, że zatrzym uje jaw ność i pośredm ość 
głosowania, dr. G łąbińskiego, poniew aż jest p a r­
tyjny i obsadza m andatam i m iasta, posłów r u ­
skich, ponieważ je s t to projekt socjalistyczny , p. • 

I Bobrzyńakiego, poniew aż włościaństwo topi w pro- 
le ta ry a^e , p. Gieńskiego z tego sam ego powodu. 
Co do projektu ks. P asto ra , to m ów ca „o mm 
mówić me chciał". Następnie w ykładał p. K ra­
m arczyk zasady sv»ogo projektu, wywodząc, że 
one są  słuszne, uw zględniają bowiem interesy 
wszystkien w arstw  i zaw odów  Po sprostow aniu  
ks. P asto ra , który stw ierdził, że „centrum  jeszcze 
istnieje*1, izba odesłała wniosę* p. K ram arczyka 
do komisyi dia reform y w yborczej.

ffa iosek  ks. S z p o d r a  i P o t o c z k u
0 wezwanie rządu o zm ianę ustaw y wodnej w 
tym kierunku, aby obszary ziemi zab rane  przez 
rzeki, a odzyskana przez reg u lac ję  dotyczących 
rzek, w racały do pierwotnych właścicieli, do u - 
zasadnieniu przez ks. Szpondra odesłano  do 
komisyi wodnej.

P. S l c o ł y s z e w s k i  m otyw ow ał swój 
wniosek o wezw anie rządu, aby  dla uczczenia 
jubileuszu cesarskiego przedłożył do sankcyi u- 
stawę o aam astyi przestępców wojskowych, k tó ­
rzy z powodu em ig rac ji powinności wojskowej 
nie spełnili, a sejm  odesłał ten w niosek do k o ­
misyi prawniczej-

W niosek p. H a n c z a k o w s k i e g o  o 
wezwanie rządu do podjęcia środków  celem z a ­
bezpieczenia najb iedniejszym  m asom  ludowym 
drzew a opałowego, odesłano do komisyi gospo­
darstw a krajow egu.

Ks. W i 1 c z k i e w i c z uzasadniał swój 
wniosek o wezw anie rządu do założenia składu 
drzew a ooałowego i budulcowego ?. lasów rząd o ­
wych w D ąbrow ie a izba odesłała ten wniosek 
do komisyi gospodarstw a krajow ego.

Z d a lsz e g o  p o rz ą d k u  d z ien n eg o .
upow ażniono W ydział kraj. do udzielenia z 

kraj. funduszu sierocego tow arzystw u „P ow ścią­
gliwość i p ra c a “ w Miejscu piastow etn 4 prc. po­
życzki 30.000 k. na nowe urządzenia przem ysło­
we a  pożyczki 15.000 k. dla zakładu w ychow aw ­
czego w Paw iikow cach.

Spraw ę k reow ania nowego sądu  i urzędu
podatkowego w Husakowie odstąpiono wydziałowi 
krajow em u do zbadania.

Petycye gm iny Podm ichale o podział na
ruską i polską odstąpiono do wydziału k ra jo ­
wego do znadania.

U chw alono utw orzyć sam oistną gminę a d ­
m inistracyjną pod nazwą św. Józef z posiadłości, 
powstałej z rozparcelow ania M ajdanu średniego.

Z ałatw iając  szereg petycyj wdów po nau-
1 czycielach i nauczycielek em erytow anych o przy­
znanie lub podniesienie pensyj, sejm  przeszedł 
do porządku dziennego nad  petycyami: H, Sądo 
wej, A. Czekohskiej, K. Baslerowej, 8 . K obi_łkie- 
wiczowej, P. K urm anow ej, M. Bączkowej, St. 
Kozdrasiowej, M. Korniatkiew iczow aj, B. D ane­
ckiej, M. Janickiej, B. Piszklewicz, A. Miilerowej, 
T. Rzeczyckiej, a zaś odstąpił w ydziałow i krajo­
wemu do zbadania w porozum ieniu z radą  szkol­
n ą  k ra jo w ą  i do przedłożenia spraw ozdania pe­
tycye: K . Jarem ko, J. M yjakowej, Z. H arasym o- 
wiczowej, S  M irnowskiej, B. M uraszczakuwej, A. 
Bieleckiej, B. Cnodyńskiej, A. Stebnickiej, A. Głu- 
waokiej, S. Dekównej, A. Jaw orow skiej, M. Szasz- 
kiewiczowej, M. K rasuckiej, M, Stasi ikównej. M. 
Jacykow ej, J. W yrobiszowej, E. Zychowe' M. 
Ty iłowej, A. Drukowe; i A. Kuziowej.

Bez dys kusyi uchwalono (spraw ozdaw ca p. 
S kałsow sk i) u tw o rzy ć  kraj. centralną K asę dla 
spółek rolnicz ych we Lwowie z kapitałem  zak ła ­
dowym  2 mil ionów koron, oraz uchw alono sta tu t 
dla tej kasy.

S p raw o zd an ie  komisyi bankowej o przędło- 
żeniach wydzi ału  kraj. w spraw ie banku k ra jo ­
wego za la ta  1905 i 1906, referow ał p. H  u p k a. 
Z abra ł głos p. S t a p i ń s k i  i ogrom nie się 
skarżył n a  zeszłoroczne uchw ały sejm u, og ran i­
czające k re d y t parcelacyjny w banku krajowym  
dla instyW cy dla kraju szkodliwych. Skutkiem  
tych uchw ał bank  parcelacyjny p. Stapińskiego 
ograniczony został w swej znanej działal­
ności, n ie mógł Tobić tak  wielkich interesów , jak  
to p. S tap ińsk i sam  aziś przyznał i dlatego wy­
lew ał dziś swe żale na swój sposób, to  znaczy 
rzucał o sk arżen ia  na  inne isljtucye. W reszcie 
dom agał się reasum cyi tej niew ygodnej dla niego 
uchw ały . P . B u y n o w s k i  przem aw iał za 
u łatw ieniem  pożyczek kom unalnych w banku 
k rajow ym  a następnie  postaw ił dodatkow y w nio­
sek  o założenie filii banku krajowego w Nowym 
Jo rku  dla u ła tw ien ia  przesyłki pieniędzy przez 
naszych  em igrantów . K s. S t o j  a ł o w s k i 
żądał, aby  b an k  kraj. udzielał wydatniejszego 
kredy tu  biednym  rzem ielnikom  chrześcijańskim . 
Mówca postaw ił rezolocyę, aby w tym celu zało­
żył b ank  k ra j. osobną in sty tu c ję  kredytow ą. 
Dalej m ów ca krytykow ał spekulacyjną aziałalność 
banku parcelacyjnego i apelow ał do dyrekcyi 
banku sra j. o pop erauie spółek chłopskich, tw o ­
rzonych dla, celów parce lac ji. W  koacu  przem a­
w iał poseł M i l e w s k i ,  dyr. banku kraj. 
odpow iedział na  w ywody p. S tapińskiego, że sejm  
w skazał bankow i norm y udzie’an ia kredytu par- 
celacyjnego i udzielił cennych fachowych w yjaś­
nień co do żądań  posłów Boync wskiego i ks. 
S to jałow skiego.

Spraw ozdaw ca p. H u p k a w krótkiem  
przem ó wieniu napiętnow ał podejrzenia i insynua­
c je  p. S tapińskiego, jako kłam  .we i oszczercze, 
poczem w aiósł odesłanie rezoiucyj p. Bujnow ­
skiego i  ks. Stojałow skiego do kom isyi banko­
wej, co też izba  za zgodą wnioskodaw ców  u- 
ch waliła.

Na tem  m arszałek o godz. 2 m. 20 zam knął 
posiedzenie, naznaczając następne na suDotę g. 
10 rano  (w  piątek św ięto ruskie), a na  porządku 
dziennym  tego posiedzenia stanie przedew szyst- 
kiem u staw a łow iecka, dalej spraw ozdanie ko­
misyi o wniosku p, K ram arczyka co do ubezpie­
czenia przeciw  klęskom  elem entarnym .

Sprawy sejmowe.
Reforma w, borowa.

W 8ytuacyi dotyczącej sejm ow ej reform} 
w yborczej. nie zaszła dziś żadna zm iana. R oko­
w ania trw a ją  dalej. N atom iast pojaw iły się dwa 
nowe. projekty. Jeden  dr. S tan isław a S t a r z y ń ­
s k i e g o ,  drugi dr. G u t o w s k i e g o ,  który 
go nazw ał kom prom isow ym .

P ro jek t posła dr. S t a r z y ń s k i e g o  
o p iera  się w rzeczy głównej na  wniosku w y­
działu krajow ego, uzupełniając go postanow ienia­
mi, odnoszącem i się do ustro ju  p raw a w yborcze­
go w kuryi gmir wiejskich, tudzież tajnością 
głosow ania.

P. K a t o w s k i  zaś w niósł projekt kom 
prom isowy tej treść . Sejm składać się ma 1) 
z 14 w irylisiów  (8 biskupów i w ładyków, z pre 
zosa akadem ii um iejęt., & rektorów  dw u u n iw e r­
sytetów  i politechniki, z 2 prezydentów m. Lwo 
w a i K ra k o w a ); 2) ze 108 posłów kuryi cztero  - 
przym iotnikowego g łosow ania, w tem 74 okręgów 
powiatowych i 84 m ie jsk ich ; 3) ze 108 posłów 
kuryi 11, k tó ra  się składa z dwu grup w ybor­
czych a to  z 44 posłów, w ybieranych przez wię­
kszą własność- ziemską, opłacającą co najm niej 
100 kor. podatku gruntow ego i 64 posłów, wy­
bieranych  przez zawody naukow e, przem ysł i 
handel, w ybieranych razem .

W  grupie tej miałby głos k ażdy, kto posia­
da studya akademickie, albo ukończoną szkołę 
średnią  i opłaca podatek bezpośredni lub trudni 
się przem ysłem  albo handlem  i opłaca najm niej 
20 kor. podatku zarobkowego. W ybory w kuryi 
powszechnego głosow ania w okręgach m iejskich 
i 32 pow iatach są  jednom andatow e i każdy 
okręg w ybiera jednego posła, zaś 42 pow iaty o 
m ięszanej ludności stanow ią 21 okręgów dwu- 
m andatow ych przy zabezpieczeniu m niejszości, 
odm iennem  od postanow ień  ustaw y dla rady 
państw a.

Z komlsyj.
K om isya d r o g o w a  dokonała rozdziału 

przekazanych jej petycyj. Z ważniejszych opraw 
przekazano do referatu  p. S tauisław ow i Jędrze- 
jowiezowi spraw ozdanie wydziału krajowego w 
przedm iocie zmian y niektórych postanow ień u- 
staw y o publicznych dojazdach kolejowych.

Komieya w o d n a  na wczorajszem  posie­
dzeniu przyjęła spraw ozdanie p. K ozłow skiego w 
przedmiocie reg u lac ji rzek kanałowych. Komisya 
uchw aliła przedłożony przez wydział k raj. p ro ­
jek t ustaw y o reg u lac ji rzek kaja łow ych , na 
stępnie projekt ustaw y o przedłużeniu regulaoyi 
Skaw y od Suchy do Jo rdanow a, wreszcie cały 
szereg rezolucyj, przedłożonych przez sp raw o­
zdawcę, a wzywającycD rząd, aby przyspieszył 
roboty okołc reg u lac ji rzek, pcwołał ja k  n a j­
rychlej kom isarzy wodnych, przeprow adził re  
form ę orgai izacyi władz, wreszcie, by rozszerzył 
zakres działania władz krajow ych w spraw ach 
budow y kanałów , reguiacyi rzek spław nycn, z a ­
budow ań potoków górskich i zalesienia stoków 
gór. W  obradach  komisyi wzięL uclz.ai: członek 
wydziału k raj. p. T. P iła t i kom isarz rządow y w 
sejm ie, w iceprezydent nam iestn ictw a hr. Łoś.

K omisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o ­
w e g o  przystąpiła n a  wczoraj szem posiedzeniu 
do rozpraw y szczegółowej nad  przedłożonym przez 
wydział kraj. projektem  ustaw y, norm ującej s to ­
sunki praw ne sezonowych ronotnikow  rolnych i 
ieśnyuh. U chwalono kilka p arag rafó w  ustaw y.

Komisya g m i n n a  przyjęła przedłożenie 
wydz ału kra,, w przedm iocie zmiany ustaw y w o­
dociągowej dia m iasta K rakow a.

Od wydawnictwa.
p p -  PrzypomiDamy, że czas 

odnosić prenumeratę na Kwar­
tał następny, kiora z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 k.

Ltoów, dnia 26 utrseśnia 1907.

W piątea i i  września Kośmy i Damiana — Gr. 
kat. Wozn. cz. Kresta — K™1. stew Damiana.

W schód słońca 6-0, rfaohód 6 41.
W sobotę 28 września Wacława Kr. — Gr. 

kat. Josafuta — Kai. «łow. Wacława św.
Wsohód słońoa 8-01, zaohl d 5 89.
W niedzielę 29 września Sw. Miohala Ar. — 

Gr. fa t. Nykyty — Kai. słow. Dadziboga.
W sohóo słońoa 6-03, w chód  ft-87.

— N a m ie s tn ik  hr. Potocki, powróoiwszy z 
Krzeszowic, był dziś aa posiedzeuiu sojinowein. Z 
powoda, że stan zdrowia jego matki hr. Katarzyny 
Adamowej Potockiej niezbyt dotychczas się poprawił, 
p. namiestnik wyjedzia dziś wieczór znowu da Krze­
szowic.

— Preaydent wyższego sądu krajowego 
dr. Tchorznlcki wyjechał ua 3 dni ze Lwowa. 
Zastępstwo objął wiceprezydent dr. Dylewski.

Zwołanie rady państwa, z  Wiednia po­
twierdzają wiadomość, iż sesje sejmów zostaną zam- 
h nięte dnia 8 października, gdyi już jest rzeczą po­
stanowioną, ie  parlament zwołuny zostanie na dzień 
10 października.

—  Z n iia a y  w dyrekcyi skarbowej. Wice­
prezydent kraj. dyrekoyi skarbu dr. E m il Wieniawa 
Zubrzycki, przeszedł na własną prośbę w stan spo­
czynku. Następcą jego ma zostać radoa dworu w 
dyrekcyi skarbu p. Karol Friiz.

— Wlec reprezentantów 30 miast odbędzie
się 29 bm. o g. 10 przedpołudniem w sali ratuszo­
wej we Lwowie. Przedmiotem obrad będzie : reforma 
ordynacyi wyborczej do et-jmu i zapewnienie miastom 
odpowiedniej liczby mend- tów w przyszłej reprezen- 
t&eyi kraju.

— 7t armii. Przydzieleni zostali poruoznicr: 
August Till z 20 p. p. do gzkoły kadecaiej dla pie­
choty w Marourgu, Wacław Pepaż z 90 p. p. do 
szkoły kadeokiej dla pionierów, Adolf Schóbel z 2 
p. art. tort. do szkoły kadeokiej dla artyleryi, Fr. 
Tureozek z 57 p. p. do szkoły kadeokiej dla pie­
choty w W iedniu i Jar. Wesely z 20 bat. strzela, 
polu. do szkoły kpdeckiej d 'a piechoty w Łobzowie.

—  Powołanie rekrutów. „Zeit" donosi, źe w 
bieżącym raku rekrnci, zamiast 1 października, po­
wołani będą dopiero 15 października, a to z tego 
powodt, że w tym roku ćwiczenia wojskowe późno 
się ukończyły i trzeba oficerom i podofioerom zosta­
wić trochę wypoczynku.

— W  sprawie budowy telefonów międay- 
miastowycn. Jak  niedawno donieśliśmy, budowa 
linii międzymiastowych Kraków-Zakopan i Wado- 
wioe-Oświęcim była na rb. 1907 stanowczo zapewnio­
na. Natomiast budowę linii Nowy Sąoz-Okooim Kru­
ków i Nowy Sąoz-Krynica postanowiono ze wzglę­
dów budżetowych odłożyć na r. 1908. Tymczasem 
okazało się, ie  min. handlu, mimo poprzednich zape­
wnień zmieniło postanowienie i także budowę linii 
Kraków-Zakopane oraz Wadowice-Oświęcim, obce 
przełożyć na r., 1908 Dopiero w ostatnich dniach 
energicznym zabiegom biura min. Dzieduszyckiego i 
referenta koła polskiego dla spraw telefooicznTch, a 
także dzięki przyohylnemn stanowissn ministra skar­
bu, udało się uzyskać sfaeowcze zapewnienie, iż nie- 
tyiko linie Kraków-Zakopane i Wadowice-Oświęcim, 
lecz i Nowy Sąoz-Okocim i Nowy Sącz-Kiyaiea bę­
dą budowane jeszuzb w r. 1907. Telagiaficzue poie- 
oenie bezzwłocznego przystąpienia do budowy tych 
linii już odeszło z min. handlu do lwowskiej dy 
refceyi pooz* i telegrafów.

K r o n i k a  W o w i a k i r  ■,
X  Z m lb s ta . Są stworzenia we Lwowie, któ­

rym chyba nikt niczego nie zazdrośoi. A to są ko­
nie dorożkarskie. Jeśli kto chce aooie wyoorazió, jak 
wygląda widmo, to dość mu popatrzyć ua męczenni­
ka — konia fiakierskiego, a uzmysłowi sobie wy­
gląd istoty z czwartego rozmiaru. Taki koń, który 
klepie biedę przy dorożce lwowskiej, uie doje, nie 
dośpi, ledwie włóozyć może czteroma nogami, a mu­
si biegać i trenować się w kawalerskiej jeździe. 
Kiedyś może mn dobrze było, może nawet biegał 
na wyśeigaoh i był ongi bohaterem dnia, albo para­
dował przy prywatnym pojeżdzie i pędził dni aiozę- 
śliwe, tyjąc na dobrym owsie i sianie, a teraz poku­
tuje chyba za grzechy młodości. Jest przeraźliwie 
chudy, tak że każdą kość można mu już „na oko“ 
poiachować, cierpi na chroniczny uwjąd i zanib sił, 
a w dodatka tyle batów nabierze od stelo pijanego, 
lub śpiącego wożTcy, iż skórę ma podobną zebrze 
lub tygrysowi. Podobne jemu są tylko dwa rodzaje 
koni: koń trnmwsjowy, który zwykle po krótkim cza­
sie idiocieje, oraz koń karawaniarski. Te wszystkie 
trzy rodzaje koni, kwalifikują się przed ostatecznym 
wyjazdem na drogi świat, tj. do Babauska -  na 
wystawę Towarzystwa ochrony zwierząt.

Wczoraj w s*koyi I I I  pogrzebano ostatecznie 
konia karawaniarsklogo, o którego przez całe dwa 
miesiące dożyły się tragiczne rozprawy, oiąg.e odra­
czane, komentowane itd. Koń ten zdechł, a jeszcze 
po śmierci, jak opowiadano, żywił ludzi. Tymczasem 
rozprawa wykazało, iż konia, własność właścicielki 
zakładu pogrzebowego, zjadły nierogate stworzenia. 
Właścicielka nieboszczyka konia dostała 100 koron 
kary, za zaniedbanie wezwania weterynarza do oglę­
dzin padłego konia — i koniec wszelkiej sensaoyi. 
Ale najoiedniejszy len kon, Któremu nie tylko za ży­
cia spokoju uie dauo, ale już zjedzoaego ruszają i 
obm&wiają przed sądem.

X  B a d a  m ie jsk a . Na początku posiedzenia po 
odczytaniu zaproszeń na zjazdy, popisy itd., dr. 
Lisiewicz zwraca się ao prezydenta z żądaniem, by 
jako poseł poruszył w sejmie sprawę udziału gminy 
na szkolnictwo, budżet bowiem, szkolny z 528.000 
k. w r. 1890, wzrósł obeouie do 1,700.000 k., a 
więc ijt  całegj budżetu miasta; żądaó należy od 
sejmu, by miastu bodąi jatriś ryczałt ua s-koły 
przyznał. Dr. Tomaszewski i p. Feldstein żalą eię na 
drożyznę artyknłów spożywozyoh i ganią prezydyum, 
iz nic w tej sprawie nie uradziło, poczem na wniosek 
p. Laskownickiego sprawę odesłano do komisyi 
apiowizaoyjnej z .em, hy do dni 14 złożyła spra­
wozdanie z obmyślonych środków zaradczych przeoiw 
drożyżnie. Z porządkn azionnego dr. Lisiewicz refe­
rował sprawę statutu emerytalnego dla członków 
administr&eyi niestałych dochodów. Emeryturę uzyska 
teu, Kto wstępując do służby uie przekroczył 40 lat, 
a słnży przynajmniej lat 9, oraz wdowy i sieroty 
po ozłonkaoh administracji dochodów niestałych. W 
dysknsyi zabierali głos pp. Aszkenaze i Hadec, 
poczem wnioski referenta uenwalono. Następnie pod 
obradj przyszła sprawa systeinizowania klas nadęta - 
towyet-. Uchwdono przedstawione przez sekeyę 
szkolną wnioski rady ezk. ogręg. miejskiej, która 
domaga się podwojenia etatów szkół żef skioh im. 
Kośoiuszki i Reja, szkół wydziałowych żeńskich im.

ces. Elżbiety, św. M. Magdaleny i św. Maroina. 
powiększenia etatów personalów nauczycielek1 eh przy 
szkołach ów. Marcina, Sienkiewicza, św. Antoniego 
i św. Zoflii o poradę teflsWzyni dla szkółki frbblow- 
skiej. Tek więc 23 nauczyeielek utrzyma posady 
stałe. Dalej uchwalono wniosek sekoyi II. by pre 
zydyum nawiązało rokowania z radą szkolną kraj 
celem uzyskania z fuuduszu krajowego zv.rotu wy­
datków na oele nruozycielskie. Tow. żyd. kolonii 
wakacyjnej w Dębinie koło Skolego udzieiono snb- 
wencyi 10.000 k. z tem, iż 75 proo. kolonistów 
musi pocnodzió ze Lwowa. Z konoeta posadzenia w 
myśl referatu p. Weuzla na m.ejscn zaślepionego 
potoku „Źelazua woda" uchwalono urządzić pro -.-izo- 
ryczną targowicę, kosztem 4.485 k.

X  Z mody. Podobnie jak dzieć Derby, lub 
drieó Yernisage’u, tak i wieczory premierowe w te­
atrze są zarazem sposobnością do pokazania osta­
tniej mody, najpiękniejszych toalet. Pierwsze dwa 
dnie dla ogółu pań i pod warnnkiem pogody, wie- 
ozór premierowy tylko dia artystek i p jJ  warunk.r.n, 
źe sztuka rozgrywa s:ę w odpowieaiem mllieu. 
„Łódź kwiatowa", ten najbardziej moralny dramat, 
namalowany ua tle najbardziej niemoraluem, na 
„wielkiej germańskiej zgniliźnie", jak sam autor się 
wyraża, rozgrywając się na plutokratyoznych salo­
nach, daje artystkom sposobność do roztoczenia naj­
wyższej, ostatniej mody eleganoyi i swego własnego 
•maku. Z tei sposobności skorzystały wczoraj pan ie: 
Bednarzewsira i Trapszo. Zaohwyoały swojdmi toale­
tami. Honny soit, qui mai y pense. Zachwycały 
grą, bo istotnie grały wczoraj wprost bajecznie, ale 
to należy do tej szlachetniejszej rubryki, która ma 
tytuł , sztuka". Tu mówimy tylko o toaletach. Pani 
Bednarzewska miała w pierwszym akeie toaletę su- 
kieoną koloru lilia, stanik przybrany tiulem i apli- 
kaoyą o rysunku japońskim, szmizetkę z tiulu, apli- 
kowauą koronką irlandzką; rękawy z tinla i tejże 
koronki, spo lnica przybrana plisami z tamegoż su­
kna, zakończona tiulem. W akcie ozwartym miała p. 
Beduarzewska przepyszną suknię wieczorową. Była 
to toaleta w stylu empire, z koronki aplikowanej z 
sukna koloru drap na różowym spodzie; stanik przy­
brany gazą koloru drap i wstążaą ohiue koloru ró­
żowego. W toalecie t"j było p. Bidnarzewskiej nad­
zwyczaj do twarzy.

Pani Irena Trapszo Che łowiecka miała w 
a ie ;e irzeoim toaletę nadzwyczaj efektowną, właśnie 
przez prostotę swych licij i środków; biała jfdwabua 
suknia nakryta siecią z czarnej aksamitki. W akeie 
ozwartym zaś miała przepyszną toaletę wieozorową, 
z ogumuym smakiem skomponowaną: na biidoró-
żowym spodzie tiul w drobne kropki, spódnica 
naszywana była aplikacjami z czarnej koronzi, idą- 
cemi od d o łu ; rękawy tiulowe, otwarte. Toaleta ta 
doskonale dostosowaną była do indywidualności pani 
Tr?psz->, a ra«wj do indywidn Jności, w jaką w,-zo­
raj się wcielała.

Obie artystki wyglądały prześlicznie a w ak­
eie czwartym, gdy w nadzwyczaj malowniozem u- 
grupowaniu siedziały na sofie, tworzyły na żółtem 
tle wysokiego oparcia sofy niezrównany model dla 
malarza, np. dla pana Rejchana, mistrza soea ie- 
go rodzaju.

Toalety p. Beinarzewskiej wyszły z pracowni 
p. Stanisławy, ul. Teatralna 16.

X  Z jazd  k o le ż e ń s k i . Gtrzymnjemy nastęou- 
jąos pismo: Zapraszamy kolegów, byłyct u .tu ów
bernardyńskiego gimnazjum Franciszka Józefo we 
Lwowie, którzy w r. 1872 ukończyli to gtmnazynm, 
lub którzy z nami kolegowali czas dłuższy byli 
zapraszani na nasze zjazdy w r. 1907 lub 1902, by 
się zeehoieli zebrać na zjazd koleżeński we L-owie 
na <J. 5 października br. wieczór i 6 października 
br. Zgłoszenia przyjmuje prof. Władysław Wasil­
kowski, Lwów, ul, Koralnioka 4. Punkt z b o riy : 
realauraoya Ludwiga, ul. Krakowska o godz. 8  wie­
czór d. 5 października br. Kaj. Lukasiewicz, M-:e «. 
Paszkudzki, St. Starzyński, Wł. Wasilkowazi.

L irow -P odzam cze. Projekt przekształcenia 
i rozszerzenia staoy Lwów-Podzamcze kosztem około
1,800,000 k., wypracowany przbz lwowską dyr. ko­
lei państw., jest obecnie przedmiotem badań u,;.ni- 
sterstwa kolejowego, aby na razie polepszyć f&talne 
stosunki raohu ua tej stacyi (przyczyniają się oue 
do braku wagonów, zatrzymująo tam zawsze zbyt 
wielką ich liozbę przez dłuższy ozas), zarząd kolei 
państwowych postanowił niezależnie od owego gene­
ralnego projektu, już obecnie dodać dwa tory, na co 
min. skarbu także się już zgodziło. Koboty zaczną 
się w najbliższym ozasie.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Halwersaeye kolejowe. Za Stanisławowa 

piszą nam : W związku z poptłnionemi naduiyciaini 
przy dostawach kolejowych przez inspektora Sieb.zu- 
era, został wczoraj zasuspendowany w urzędowjjiu 
on z bawiącą tu ua śledztwie komi.syę z m inister­
stwa kolejowego, starszy rewident A. C.

Oprócz śledztwa koiejowego, prowaizi się 
śledztwo sądowe, w następstwie którego badano w 
kuc u tui. instytuoyaoh finanswwych wkładki poczy­
nione przez Sisbauera. Wynikiem tych dochodzeń 
miało być skonstatowanie, że Siebauor podniosł zło- 
żoue ua swe nazwisko oszczędności — kilkadziesiąt 
tysięcy koron — w czasie kiedy przeprowadzono 
szkontro materyałów.

’t»a£?4.a
§ Hrabina Montlgnoso przecież wzięła  

Ślub. Biuro Reutera donosi, że hr. Mcntignoso po­
ślubiła muzyka Tosellcgo przed urzędem Strand w 
Londynie, w obecności trzech świadków. — Toselli, 
jak donosiliśmy, ociągał się od poślubienia hrabiny 
Montiguoso, powołując się ua nierówność stanu i 
wieku. Ale ostatecznie, jak douoezą z toskańskich 
kół dworskich, powiodło się Leopuldowi Wólfling, 
bratu hrabiny Mon..guoso, namówić czy zmusić To- 
sellego, aby się ożenił z hrabiną Montigncso; w tym 
cela jeździł do Londynn.

„ Wiener AUg. Etg." donosi dalej, źe przed 
rokiem odbyła się podobna awantura, ale bohaterem 
jej był nie muzyk, lecz 18-lctni mala-z, który udzie­
lał hrabiuie lekcyi rysuu*óv/. Wtedy atols udaiO eię 
przyjaciołom malarza i hrabiny powstrzymać od 
skandalu. Dowodzi to, że hr. Montignose ma nio- 
przyzwyolężony pociąg, do rozmaityoh nauczycieli.

Ten sam dziennik donosi, że przed kilku dnia­
mi przejeżdżali przez Wiedeń sasoy urzędnicy poli­
cyjni, którzy szukają księżuiuzki Moniki, gdyż nie- 
prawdziwem jest twierdzenie dworu saskiego, jat oby 
miejsce pobytu kstęzniczk. było mu znanen.. H ra­
bina przed wyjazdem do Londynu drieoko swe 
ukryła.

Dzienniki londyńskie donoszą, że małżeństwo 
hr, Montignoso z Tusellim odbyło się w zupełnej ci­
szy. Na urzędzie stanowym Tosell: podał jako awój 
wiek lat 24, a jaso zajęcie profesor muzyki. Hr. 
Montiguoso, podała jako swój wiek lat 37,

Nowe zaślubieni państwo Tosslli wyjechali do 
Włoch. Toselli zamierza w bieżącym sezonie kon­
certować w Medyol. nie, a następnie w Paryża.

§ W izyty we Wiednia. Nie mija nawet w. o-

j t f a g a z y n  f u t e r  st. Stępkowicza, we Lwowie, Ul- Sooieskiego 9, p°!bc* : futra męskie, damskie i do podróży. Żakiety 
z  baranków perskioh, aatraohanów, Seiskinów. JŁoł- 

obok sklepu p  Sedlaka, nierze, boa i z&ręKawki. Wierzchy do futer. Ceny niskie.
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statnioh czastch tydzień, by na dwór wiedeński nie 
zajechał z wizytą ktoś z p ieniących ozy też z ioh 
rodzin. Dziś po objećzie przybywa do Wiednia ks. 
Artur z Wielkiej Brytanii i Ir laniy i,  ks. Conuaught 
i Strathearn w towarzystwie gen. maj. sir Maiwella 
i majora Muraya. Jutro na oześć księcia obiad u ce­
sarza. Dziś zaś w S iióubn iuu ie  przyjęcie ku uczcze­
niu, bawiącego w Wiedniu króla rumuńskiego, K a­
rola. Dnia 28 bm. przybędzie do Wiednia w. ks. 
Włodzimierz Aleksandrowicz z żoną Muryą Pawłó- 
wną. Para  wielkoksiążęca zabawi w stolicyi Austryi 
trzy dni, a na  cześć wielkiego księcia odbędzie się 
29 bm. obiad u cesarz*, w krórym wezmą także u-  
dział rosyjski minister-spraw zewnętrznych, I',wolski, 
z br. Pablenem. P-lróży w. ks. Włodzimierza Ale­
ksandrowicza nadaje znaczenie polityczne przybycie 
Iz wolskiego do Wiednia.

§ Z a p o w ie d ź  s t r a j k u  n i  k o l e j a c h  p r y w a ­
t n y c h  W A u s t r y i .  Z Wiednia telegrafują: N ależą­
ce do syndykatu stowarzyszenia kolejarzy, urządziły 
wczoraj w sali ratuszowej zgromadzenie w obecności 
kilku posłów. Po dłuższej dyskusyi uchwalono rezo- 
lucyę, wzywająoe zarządy kolei prywatnych, aby w 
jak  najkrótszym czus;e zuiosyć uczyniły wyrażanym 
częstokroć życzeniom całego personelu kolejowego. 
Gdyby zarząd? odmówiły, kolejarze chwycą się ko­
niecznej obrony.

§ Slab w domu Bourbon-Orleans W  listo­
padzie odbędą się w Anglii zaślubiny Luizy-Frau- 
oiszki, najmłodszej (ar. 18S2 w Oannes) córki h ra ­
biego i hrabiny Paryża, z księciem Karolem de 
Bourbous Orlśans, infantem hiszpańskim i krewnym 
kióla Alfonsa X I I I .  W  nroozystnśoi uezestuiozyc 
będzie głowa domu franouskiego Burbonów, Filip 
ks. Orleański wraz z małżonką, arcyks. austryaoką, 
taaryą-Dorocą. Będą dalej obecni: król i królowa
hiszpańska i książę Aosty wraz z małżonką, Heleną 
ks. Orleańską. Ślub odbędzie się na zamku Wood- 
Norton w Aoglii. Dom Orleanów posiada między 
innymi w Sewilli wspaniały zamek Villamariuque, 
i tam odbyły się zaręczyny młodej pary książęcej

§ Walka z alkoholizm em  w Flulaudjf.
W  sejmie finlandzkim uo .walouo ustawę, zabrania­
jącą przywozu alkoholów i sprzedaży importowanych 
alkoholów. Kilka państw, zwłaszcza Fraucya, wnio­
sło protest przeoiw temu, ze względu, iż ustawa 
sprzeciwia się międzynarodowym traktatom handlowym.

§ I i n i c k l .  Z Berna p iszą : Iiaicki,  który 10 
ozerwca 1904 3trzolił na ulicy Birua z rewolwera 
do rosyjskiego posła Jaiowskiego, nie mógł być 
skazanym ze względu na chorobę umysłową. Z n a j­
duje się w berneńskim zakładzie dla obłąkanych. 
P rzy  aresztowaniu znaleziono przy nim turecki 
paszport, który wakaznje na Philippopel jako jego 
miejsce rodzinne. Gdy turecki rząd początkowo 
oświadczył, iż przyjmie Unickiego — obronie twierdzi, 
ie  ponieważ Ilnicki urodził się w Philippopel, jest 
Bułgarem i Berno winno go przyprowadzić bu łgar­
skiemu rządowi. Przed niedawnym czasom Iluicki 
doniósł konsulowi austro-węgierakiemu w Bernie, iż 
nazywa się w rzeczy wistości Józef Serafin i urodził 
się w r. 1853 w Źydaezowie w Galici i. Rząd 
anstryaoki stwieraził, iż człowiek tego nazwiska rze- 
ozywiście urodz>ł się w Źydaczawie w r. 1850, 
identyczności jednak oaooy dotychczas stwierdzić 
jeszcze nie można, są jednak poszlaki, iż Iluicki w 
rzeczywistości jest tym, za którego się p daje.

§ Taskulam  P a d e r e w s k i e g o .  Genialny pia­
nista polski, p. J .  I. Paderewski mieszka stale na 
zamka Riona Bosson, nad jeziorem Genewskiem, w 
Szwajoaryi.  Zernek jest zbudowany z ui -otynkowanej 
oegły czerwonej. Mury jego są porosłe gęsto winną 
latoroślą i bluszczem. Riona Baseon znajduje się w 
malowuiozej okolicy (koło Morges), aad  jeziorem, 
które w owych stronach mierzy 15 kilometrów ; 
brzegi zatem jeziora są prawie niewidzialne. W  korn- 
uataoh siedziby naszego rodaka są nagromadzone 
nieocenione skarby malowideł rzeźb i miniatur. 
Wszystko to są dary, jakie mistrz polski otrzymał | 
od monarchów i od osób zuukomityoh. Po prawej 
stronie jeziora jest Szwrjoarya, a na malowniczym 
brzegu przeciwległym widuieje z okien Paderew­
skiego rozkoszu:- Sabaudya. W parku zamkowym 
szemrzą woeoiryski, a ua dziedzińcu, koło ofioya 
słyohać gdakanie kur. Wszystkie zabudowania fol­
warczne znamionuje dobrobyt, a nuwet elegauuya 
Pan  Ignacy rzadko kiedy opuszcza swe komnaty; za 
wsze zajęty jest pracą. Podozas obiadu bywa zazwy­
czaj pełnym humoru i umie bawić swych gości. 
Znamionuje go serdeczna, niewymuszona uprzejmość 
i niezrównany dowcip. Dyplomaci, którzy odwiedza­
ją  mistrza, twierdzą, że Paderewski posiada wybitne 
zdolności dyploniatyozae. P. Ignacy otrzymuje ze 
wszeoh Btrou świata pr śby o autografy. Muzyk 
prośbom tym zazwyozaj nie odmawia, ale każe in te ­
resowanym opłacać trud swój, a pieniądze uzyskane 
składa na rzeoz pomnika Chopina, który będzie 
wzniesiony w Wars-awie.

Zmarli.
B r. B o a rg u ig n o n , były prezydent Bukowiny, 

zmarł wczoraj nagle w W iednia, skutkiem ataku 
apoplektyczaego.

Ze stowarzyszeń.
Zarząd oddziału żeńskiego , Sokoła11 podaje do 

wiadomości, że ćwiczenia pad rozpoczną się i pm. 
Pierwsze zebranie towarzyskie pań odbędzie się na 
boisku sokołem przy ul Cetnerowskiej 29 bm.

odnalazłoby się ją w stosunku matki do córek. Więc 
problem wychowawczy: „złe wychowanie mśoi się i
na rodzioaoh i dzieoiaoh“ . Oio ziarno, z którego wy­
bujała „Łódź kwiatowa". Tylko ten pewni* pedago­
giczny skryty na dnie romansowej, psychologicznie 
wątłej fabuły — ginie w szeregu przerysowanych i 
przee-ągniętyoh sytuaoyi, skarykaturyzowauych ty­
pów i na podłożu przejaskrawionego środowiska, wy­
chodzi zaś nie dość jasno w drugim i piątym akoie, 
tym ostatnim naiwnie i bezsilnie skonstruowanym 
Potem ohodzi jeszcze o stosunek człowieka do żyoia 
i o tragiczne rozwiązanie lekkiego poglądu na 
nie. I  to także widz uświadomi sobie dopiero po 
przetrawieniu niezupełnie uobwytaych i nie dających 
się mocniej sformułować wrażeń z sudermanowskiej 
ramoty. Publiczność śmiała się w akcie trzecim, 
gdzie autor starał się satyrycznie naszkicować wnę­
trze berlińskiej artystycznej knajpy i wrogich mu 
jednostek z literatury. A widownię opuściła, śmie­
jąc się z tragicznych sytuaoyj i patetycznego epilo­
gu „ Ł iiz i kw'atowej“ . W  każdym ra/.ie — fakt 
faktem — najnowsza sztuka Sadermauna nie wzbo­
gaciła artystycznego repertuaru aoeny lwowskiej — 
wzbogaeióby go mogła rzect artystyczna, a do 
ioh rzędu utwory autora „Honoru" już dziś nie 
należą.

Doskonale zagrała Rafaelę p. Beduarzewska; 
przypomnieliśmy sobie najlepsze role Beduarzew- 
skiej z „Śniegu", „Bajki" itd.; rolę swą traktowała 
po waż lic, wydobywając z niej wszystkie momeuta 
artystyczne. P. Trapszo-Choiowieoka, jako Tea, 
grała doskonale i miała momenta prawdziwie m is­
trzowskie. Pp. Rotteroza, Czaplińska i Połęcka g ra ­
ły bardzo dobrze, stwarzając typy jędrne i skończo­
ne. Z mężoiyzn znakomitym był p. Fiszer w krótkim 
epizodzie dziadka Hoyera, p. Chmieliński jako B5r- 
semann i p. Hiarowski jako oficer pruski. Iusceni- 
zacya w trzecim akcie nie udała *ię.

K. Baranowski.

KeBMsrtnmr lwow»utes«r teatm
W piątek „Łódź kwiatow i* H erm uia Su-

W sobotę o pół do 4 popoł. „Zaczarowane koło*, 
o pół do 8 wieoaór „Wesoła wdówka- z p. Schupp.

W niedzielę o pół do 4 popoł „Moralność pani 
Dulskiej“, o pół do 8 wieczór „Aid*.-1; występ pań 
Ruszkowskiej, Wisting i P- Dygasa.

W poniedziałek „Łódź kwiatowa'1, Sudermanna.
We wtorek „Cmraleria rusticana", występ p. 

Zboińskiej i Dianiego; i „Pajace11 występ p. Babuss i

DyHa8aW6 £rodę „Budowniczy Solmes“, Ibsena.
Jutro  w piątek o godz. pół do 4 popołudniu 

odbędzie się w teatrze miejskim prz- dstawienie ru ­
skiego teatru tow. „Besidy“. Daną będzie „Marusia 
Boliustawka“, dramat ludowy Zb śpiewami i  tańcami. 
Z oego powodu wieczorne przedstawienie „Łodzi 
kwiatowej1, rozpocznie się wyjątkowo o godzinie 
pół do ósmej.

R »p e rta »r  teatru b akowsktega
W piątek „Edukacya księcia11.
W sobotę „Szkoła11 Z. Kawecki.
W niedzielę „Szkota11 Z Kawecki.

fl
♦ Z te a t ru .  („Łódź kwiatowa" sztuka w 5 

aktach przez H. Sudermanna). Przedstawiona wczoraj 
aa naszej scenie „Łódź kwiatowa dramat mieszczań­
skiej moralności — oto ostatnie słowo produkoyi 
literackiej Sudermanna. W  wieikokupieoką rodzinę 
Hoyerow wkradł się czerw demoralizacyi. Córka 
tajnego radcy Hoyera, po kiłkoletuiem wdowieństwie, 
pełnem lekkomyślnych przygód, poślubiła ostatniego 
kochanka, zrujnowanego barona, a w myśl swej 
lekkiej filozofii życiowej, by ży°'e przepłynąć *  
„łodzi kwiatowej", w atmosferze flirtu, muzyki
i zabaw, wychowuje swe córki Rafaelę i le§. R a­
faela wyszła za spólnika fiimy B.ós/mane, człowieka 
szorstkiego, pracowitego ale dobrego, mającego swój 
zdrowy światopogląd i piękne życiowe zasady — ale 
wpływ matki silniejszy. W atmosferze zbytku i za* 
bawy Rafaela upada. Z Teą to inna historya, jest 
młodsza i bardzie) zepsuta, a więc bardziej podatna 
tym moraiuiejszym naukom. Za mąż wychodzi wbrew 
woli matki za wnuka spóluika firmy, zbyt wesołego 
Freda, zastrzegając sobie zupełną swobodę w współ­
życiu małżeńskiem, obiecując sobie przepłynąć życie 
w radośoi i zabawie. Jednakże i Tea i Fred się 
budzą. Na Teę podziałał poliozek moralny, jaki ode­
brała ud kochającego ją  dawnego konkurenta hr. 
Btarnera, który odrzucił z pogardą jej propozycję, 
by została jego kochanką; na Freda zachowanie się 
żony, a obojgu na widok tragedyi Brósemauna i jego 
żony, wywołanej odkryciem stosunku Rafaeli, otwie­
rają się oczy na ezczość i nicość tej egzyaicucyi, 
jaką dotyohizus wiedli w otoczeniu zabaw, swobod- 
nyoh flirtów i powiewu za swoboduej pustoty. „Przez 
żyeie nie można przepłynąć na łudzi Kwiatow-j", 
mówi Fred do Ter, poiwjąc jej dl. nie na nową 
drogę, „pruci, życic irzebu iść przebojem".

Gdyby 6zukać tendeaoyi w sztuce Sudermanna,

5 3
— Przybył do Krakowa starosta Dobrowolski 

z namiestnictwa i rozpoczął przesłuchiwania stron 
celem zbadania zarzutów, poczynionych w protestaoh 
przeciw ostatnim wyborom z Krakowa do rady pań­
stwa. Dziś między innymi byli przysłuobani Ignacy 
Daszyński, dr. E m il Bobrowski, sekretarz prezydyum 
magistratu dr. Sikorski i ozłonkowie komisyi wy­
borczej .

— W Krakowie aresztowano znanego we Lwo­
wie Jana Napiórkowskiego, który podszywając się 
pod oudze nazwisko, wyłudził kosztowności od pe­
wnego jubilera na kwotę 460 koron, w innym zaś 
akła zie maszynę do szyoia ; kosztowności i maszynę 
zaraz zastawił.

— G enerał-gubernator skazał pięciu urzęd­
ników kan to ru  w fabryce Silbersteina w Łodzi 
n a  kary  pieniężne aż do 3000 rubli za  to, że 
nie uw iadom ili po lic ji, m im o iż już dwie godzi­
ny przed zam ordow aniem  S ilbersteina wiedzieli 
o zaburzeniach we fabryce.

— W ładze w Łodzi na  podstaw ie rozpo­
rządzenia generał-gubernatora, zaw iadom iły admi- 
nistracye wszystkich fabryk oraz związek robo t­
niczy „Jedność", że w raz ie  wybuchu strajku 
w jakiejkolw iek fabryce skazani będą na  zesłanie 
pośrednicy w załatw ianiu zatargu  stra jkow ego, 
a robotnicy będą natychm iast aresztow ani.

— W Łodzi aresztow ano herszta  bandy 
działającej od dłuższego czasu pod m ianem  
„m aksym alistów ", banda ta  w ym uszała okupy 
pod groźbą śm ierci; aresztow any jest bardzo 
eleganckim młodym człowiem, obracał się w ko­
łach „złotej młodzieży" łódzkiej, jest Czechem, 
praw osław nym , ukończył szkołę technologiczną, 
był n a  drugim  kursie  politechniki lwow skiej, 
w łada biegle sześciu językam i. N azyw a się  K am er.

Z całego świata-
W rocław . W edług doniesień dzienników, 

polioya pruska  w ydała władzom  rosyjskim  Jó ­
zefa Zagrodzkiego, ściganego w Rosyi za prze­
stępstw a polityczne.

M adryt. W -dlng nadMwłyeh tu wladc-mości z 
Malagi, wyrządziły tam wylewy straszue spustosze­
nia w mieście i okolicznych gminach. Woda sięgała 
wysokości dwóch metrów. Wydobyto dotąd 19 tru­
pów. Liozba ofiar m t być bardzo znaozaa. Wiele do­
mów i gmachów publicznych uległo zniezczeniu. Oba­
wiają się aędzy; władze rozdają artykuły żywności.

C h e rb o u rg . |jódż podw odna „N arval“ do­
znała podczas ćwiczeń znacznych uszkodzeń ; za ­
łogę ura tow ano .

F o r t  S ald . Stw ietdzono tu  cztery now e 
w ypadki dżumy bubonowej.

0 pacierz polski.
Zapisaliśmy sporo ofiar, poniesionych skut­

y m  rozporządzenia rządu pruskiego, aby polskim 
dzieciom udzielano nauki religii w języku niemiec­
kim. Nie dawniej, jak wczoraj, notowaliśmy wieść z 
1 yszczyua w pow. gnieźnieńskim o samobójstwie 
dziewczynki, a przed kilku dniami znowu donieśliś­
my o wyroku sądu siarogiodzkiego w Prusach z a ­
chodnich, mooą którego proboszcza ks. Olszewskiego 
z Osieka skazano a i  na półtoraroczne więzienie, a 
jego organistę zaplwskiego na sześciotygodniowe. 
Dziś podajemy bliższe szozegóły tego pj ocesu 
karnego.

K s, Olszewskiego, o rganistę  Czapiewskiego, 
Teofilę Radzim ską i A nnę Schonschor z Brzeźna, 
oskarżono o naw oływ anie do stra jku  szkolnego. 
Na term in zawezwano cały gtereg św iadków , a 
m ianow icie lan d ra ta  Hagene’a 9 powiatow ego in­
spektora  szkolnego, obydwóch ze S tarogrodu, 4 
nauczycieli, wójta, gospodynię Basendowską i 15 
letnie dziewczę Steiner z Osieka i św iadków ze 
wsi okolicznych.

Akt oskarżania zarzucał, że w listopadzie 
roku zeszłego, gdy s tra jk  szkolny m iał swój po­
czątek, rozdaw ali rodzicom i dzieciom  szkolnym

karteczki stra jkow e wys tosow ane do nauczycieli 
i tym sposobem  przyc ayn ia li się do szerzenia 
s tra jsu  szkolnego, który, jak  pow iada oskarżenie, 
poprowadził naw et do „1 •ozruebów i gw ałtów  pu­
blicznych". Księdza prob oszcza Olszewskiego n a ­
zywa prokura to r najnieb  ćzpieczniejszym  agitato­
rem  wielkopolskim  i po m aw ia  go o to , że on 
zorganizow ał cały stra jk  szkolny w swojej pa­
rafii. Jako dow ód sw \ ’e b  tw ierdzeń  przytacza 
prokurato r, że za s ta ra i :iem ks. proboszcza Ol­
szew skiego założono w C teieku polski Bank ludo­
wy, dalej skład sp o ż y w c z f  i tow arzystw o flisa­
ków. (?) "Również 1 żyw ą dz ia ła ln o ść  tam tejszego 
tow arzystw a ludowego pr zypisać należy ks p ro ­
boszczowi Olszewskiemu. W szystko  to  ma być 
niby dow odem , że ks. O lszow ski jest jednym  z 
najciynniejszych p rac o w n ik ó w  polskich i uw aża­
ny jako najw iększy działa<3z polskiej p racy  n a ro ­
dowej w Osieku i okolii iy , z tego powodu też, 
pow iada p rokura to r, powi dan ie  i rozszerzenie 
stra jku  szkolnego w Osieku ii okolicy należy przy­
pisać ks. proboszczowi O lsa  ;wskiemu.

Ks. proboszcz Olsze w s ki przyznał, że o rga­
niście swem u polecił napisz, ć karteczki strajkow e 
i żo k ilka z nich rozdał pomiędzy rodziców. 
Stwierdził jednakże, że .rodzice sam i go o to 
prosili, uczynił za tem  tyłki 1 zadość ich żądaniu. 
W yraził przytem  zdziwienii j, co za związek mogą 
mieć spraw y zarobkow e, jak  bank ludow y 1 to ­
w arzystw o flisaków ze s ira  jkiem szkolnym.

Oskarżenie zarzucało  dalej ks. Olszewskie­
mu, że z kazalnicy w zy w ał rodziców  do popie­
ran ia  stra jku  szkolnego. O skarżony zaprzeezył, 
jakoby mówii o s tra jk u  szkolnym , w zyw ał jedynie 
rodziców  do w ychow ania dzieci w duchu re lig ij­
nym i zaznaczył przytem , że dziecko, m ające 
przejąć się zasadam i w iat y św iętej, w inno po­
bierać naukę re lig ii w  języku ojczystym . Uczynił 
zatem  tylko to, co mu jego  obow iązek jako  
duszpasterzow i n akazyw ał.

N astąpiło przesłuchiw anie św iadków , którycb 
zaprzysiężono.

L an d ra t Hagen ze S tarogrouu  zeznał, że 
ksiądz prob. O lszew ski stoi na  czele całego  ruchu 
polskiego w Osieku i okolicy  i dlatego uw ażać 
go musi jako niebezpiecznego działacza „w ielko­
polskiej agitacyi".

K s . prob. Olszewfiki zapytał świadKa, co on 
uw aża za „w ielkopolską agitacyę".

N a to odpow iada przew odniczący sądu, p 
dr. H artw ig z G dańska, że św iadek  joł to py tanie 
odpow iadać nie po trzenu je , bo każde dziecko 
wie, co oznacza „w ielkopolska a g ita ijy a “(!!).

W ójt z W ildungen zeznał, że księdza pro­
boszcza Olszewskiego jak o  a g ita te ra  polskiego 
uznaw ać nie może, ale przypuszcza (I), iż on nim 
jest, ponieważ w jego całej parafii wybuchł 
s tra jk  szkolny. S am  mc me wie, jakoby ksiądz 
Olszewski naw oływ ał z am bony do popierania 
stra jku  szkolnego, ale mu o tern różni ludzie o- 
pow iadali.

Nauczyciel D ziarnow ski z K ronfeldu  zeznał, 
że ks. prob. Olszewski wzywał z kazaln icy  do 
żądan ia  polskiej nauki religii, a m ianow icie po ­
wiedział, iż dla Niemców m a być niem iecka, 
a dla Polaków polska nau k a  religii.

N a pytanie przew odniczącego odpowiada 
Dziarnowski, że po polsku n ie  mówi, a le  rozumie 
K arteczki stra jkow e przysłali mu rodzice pocztą. 
W jego klasie stra jkow ało  około 150 dzieci.

W tym  sam ym  mniej więcej sensie zeznali 
nauczyciele W indorpski z B rzeźna i Pauly z W y ­
cinków. Nauczyciel Jeschke z A ugustow a zeznał, 
że po polsku m ów ić nie umie, ale mniejwięcej 
rozum ie. Pow iedział on, że nie widział (1) jak  ks. 
prob. Olszewski odczytyw ał z am bony odezwę 
księży dekanatu  lubaw skiego, słyszał wszakże, 
gdy wzywał do w ychow yw ania dzieci w duchu 
katolickim  i p ielęgnow ania polskiej nauki r e ­
ligii.

N iektórzy nauczyciele zeznali, że ks prob. 
Olszewski odczytał z am bony kilka ustępów 
odezwy księży dekanatu  lubaw skiego, czemu ks. 
prob. Olszewski w cale nie przeczył, ośw iadczając, 
że przeczytał tylko te ustępy, k tóre dotyczyły 
w ychow yw ania religijnego dzieci,

(Jak  w iadom o, księży dekanatu  lubawskiego 
skazano za odczytanie tej odezwy każdego na 
m iesiąc w ięzienie).

Gospodyni B asendow ska zeznała, że ks. 
prob. Oszewski w zyw ał a am bony rodziców  do 
żądania polskiej n a u k i religii.

W alburga S te in er z O sieka, m ieszkająca u 
nauczyciela’ Nelkego, 14-letnia dziewczynka, nie- 
zaprzysiężona, zeznała, że słyszała, gdy ks. pro­
boszcz Olszewski m ów ił z am bouy, co następuje: 
„Dużo ludzi występuje przeciwko m owie polskiej, 
na tych nie zważajcie, ale słuchajcie sw ych ro ­
dziców ". Ks. prob. Olszewski przeczył stanowczo, 
jakoby słów  tych  użył i stw ierdza, i e  Steine- 
rów na nie 2na wcale języka polskiego. Mimo to 
sąd uznał zeznanie S teinerów ny jako praw dziw e

Jako  rzeczoznaw cę i św iadka słucnano rów ­
nież pow iatow ego inspektora szkolnego R iere’go 
ze S tarogardu.

Zabrał glos p rokura to r i w dłuższej prze 
mowie s ta ra ł się w y sazać  w inę w szystkich o sk a r­
żonych, szczególnie ks. prob. Olszewskiego. 
W końcu wniósł dla ks. prob. Olszewskiego o 6 
miesięcy więzienia za popieranie stra jk u  szkol 
nego 1 6 miesięcy za nadużycie am bony, dla 
organisty Czapiewskiego, który rozdaw ał kartecz­
ki strajkow e, o 4 tygodnie, a dla Radzimakiej i 
Schonschorow ej o tydzień w ięzienia.

K siądz proboszcz Olszewski w odpowiedzi 
zaznaczył, że karteczki strajkow e wypisał i ro z ­
dał n a  w yraźne życzenie i żądanie rodziców  i że 
kazanie jego odnosiły  się jedynie do w ychow a 
nia religijnego dzieci, do czego jako  duszpasterz 
był zobowiązany.

Sąd udał się na Daradę i po godzinie prze 
szło przewodniczący ogłosił wyrok: następujący :

Sąd uznaje księdza proboszcza Olszewskie­
go z Osieka jako  nadzwyczaj niebezpiecznego dla 
państw a pruskiego, który czynny bierze udział 
w życiu polsko-narodow etn, dążącem  do oclDu- 
dowania Polski i dlatego skazuje go na  rok w ię­
zienia za to, że z am bony wzywał rodziców  do 
żądan ia  polskiej nauki religii i na 9 miesięcy 
w ięzienia za  to, że popierał s tra jk  szkolny, razem  
po złączenia obydwóch kar, na p ó ł t o r a  r o ­
k u  w i ę z i e n i a .

Sąd  uchwalił przytem  natychm iastow e u- 
więzienie ks, prob. Olszewskiego, ażeby nie 
uciekł.

O rganistę p- Czapiewskiego skazano na  6 
tygodni więzienia

Panie Radzim ską i Schonschorow ą uw ol­
niono od winy i kary .

Po ogłoszeniu wyroku przybył dozorca w ię­
zienny, który ks. proboszcza Olszewskiego tylne- 
mi drzwiam i, w ychodzącem i ze sali sądowej, za ­
prow adził natychm iast ao  więzienia.

Był to widok rozrzew niający; łzy cisnęły się 
obecnym  do ócz...

MAŁY FEJLETON
Jeszcze Bjornson.

P isarz  skandynaw sk i, k tóry  na s tare  la ta  
popadł w m anię po lityczną i postanow ił ująć w 
sw e ręce losy tej „uciem iężonej* Europy, w ysto­
so w ał do pism a B udapeszteńskiego „A Hir" n as­
tępujący l i s t :

„Od dzieciństw a kocham  i podziw iam  W ę­
grów. Od czasu, jak  ich bliżej poznałem  i jak  
mnie w Austryi poinform ow ano, ja k  bardzo nie­
spraw iedliw ie W ęgrzy  postępują z ludam i żyją- 
cem i z nimi w jedności państw ow ej —  zniena­
widziłem W ęgrów . W ierzę, iż ta  n iespraw iedli­
wość wcześniej czy później W ęgry w trąci w nie­
szczęście. Jeśli Panow ie chcecie poznać me zda­
nie w tej sp raw ie , proszę p rzyczytać artykuł mój 
w „Marz* i „G ourrier Europeen" pt. „Pokój i 
apostołow ie poko ju". N apaści i pogróżki nie 
przeszKodzą dyskusyi n ad  tami nieszczęśliwemi i 
waśnam i kwestyaimi Z pow ażaniem  B jórnstjerne 
Bjórnson".

Odnośnie do  W ęgrów, m a B jórnson nieco 
słuszności. Jednakże m an iac tw o  w jak ie  Bjórnson 
popadł przybraw szy upełnom ocnioną rolę „commis 
▼oyageura" „uciem iężonego" n arodu  „ukraińsk ie­
go", spraw ie pom ódz nie może, na tom iast sam e­
go pisarza okryw a ciągłą śm iesznością . A nic 
nie jest bardziej groźnem , szczególnie dla twórcy, 
jak  śm ieszność I

W  owym artykule  m onachijskiej „M arz“, 
na który Bjórnson w powyżej przytoczonym  liście 
się powołuje, pisze p. B jórnson znowu o Pola­
kach . W praw dzie n ie  a taku je  już  tam  całego na 
8zego narodu, a naw et nazyw a go „rycerskim " 
i ujm uje się za dziatw ą polską polską pod zabo­
rem  — ale ostrze g c .ew u  sw ego zw raca przeciw  
szlachcie polskiej. P isze on, że panow ie polscy 
są  potom kam i ludzi, k tórym  zrujnow ali ojczyznę 
i chrobry  n aró d  polski uczynili tak  bardzo nie­
szczęśliwym

O pełnej chw ały przeszłości szlachty pol­
skiej, k tóra stanow iła  w łaściw e dzieje narodu i 
o jej czynach bohaterskich w  dobie porozbioro- 
wej m entor skandynaw ski nie w spom ina ani 
słow em ; tylko pisze, że szlachcice polscy, jeszcze 
dzisiaj są  ciem iężcam i, gdzie m a ją  się ku temu, 
czego „dowodem * m£ być obchodzenie się ich z 
R usinam i w Galicyi. „Przypom nijcie sabie — 
— mówi B jórnson do uczestn ików  konferencyi 
pokojowej w M onachium  — arogancyę (1) z ja ­
ką oni wypierali się tego w parlam encie wiedeń 
skim i w prasie (B. pow ołuje się na pismo m i­
s trza  Paderew skiego, umieszczone w „Zeit"). A 
jakim i dzielnymi rycerzam i pokoju są przytem  ci 
panowie polscy I J a k  się  odznaczają  na  kongre 
sacb m iędzynarodow ych! Jak im  wysokim tonem 
um ieją śpiew ać, że ty lko  pokój przynosi 
szczęście".

O spraw ach naszych, co  do których Bjórn­
son nie otrzym ał infortnacyj od „dijacziw " ukra  
ińskich ze Lw ow a, umie B jó rnson  pisać bez­
stronnie : „ W pruskiej Polsce zabran ia  się
dziecku polskiemu modlić się do Boga w języku 
ojczystym. Małe dzieci karze się za  to, a rodzi 
ców za dzieci. Co więcej, w ypędza się starszego 
b ra ta  z gim nazyum , bo jego  m łodsza s io stra  nie 
m oże w szkole modlić się p o  niem iecku. P r u ­
sacy polują za dziećmi na uiicy. W ypędzają P o ­
laków z ich ziemi, wszelkimi sposobam i s ta ra ją  
się zabić ich żyw ą duszę. A przytem  występuj ą 
P rusacy  na konferencyach m iędzynarodow ych nie 
na to, aby  w o łać: „p rzem oc!" „pomocy 1", nie, 
lecz, aby brać udział w p racy  pokojowej.*

Telegramy i telefoaematy
z dnia 26 września 1907 

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedtiiu na dzień 27 w rześnia:
W Galicyi wschodniej i zachodniej: Przewa­

żnie pogodnie, słabe wiatry, dość ciepło, następnie 
pochmurniej.

W ied eń . Cesarz złożył w czoraj po południu 
w izytę królow i rum uńskiem u. K ró l rum uński bez­
pośrednio potem  przyjął n a  posłuchaniu m inistra 
barona  A ehrenthala.

Po prusku.
M oers nad banem. W  H ochstrass, gdy 

robotnicy polscy, urządzający zgrom adzenie, nie 
chcieli się rozejść na  wezwanie policyi, policyan- 
ci zaczęli do nich strzelać z rew olw erów  
i d w ó c h  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  
z a b i l i  a 14 c i ę ż k o  r a n i l i .  Dwóch 
polieyantów zostało skaleczonych przez bron ią­
cych się robotników .

Herby państwowe.
W iedeń . „Zeit" dowiaduje się z kół b u d a ­

p esz teń sk ich : W ciągu jesieni w W iedniu, w mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych rozpoczną się 
konfereneye, m ające na celu rozw iązanie herbów  
państw ow ych. Jak  w iadom o, Węgrzy od dawien 
daw na domagli się, by sam odzielność W ęgier 
była zam arkow aną rów nież i w herbie państw o­
wym. Ma to obecnie nastąp ić  przez to, że wszę­
dzie, gdzie dotąd  figurował h e rb  austro-w ęgierski, 
będzie odtąd umieszczony w odniesieniu do W ę ­
gier specyalny herb  węgierski.

Z sejmów.
O paw a. Sejm  na w ezorajszeoi posiedzeniu 

po dłuższych n aradach  przyjął jednom yślnie w nio­
sek, aby dla uczczenia 60-letniego panow ania 
cesarza Franciszka Józefa  utw orzyć drugi p rzy ­
tułek dla 100 m ężczyzn przy zak ładzie  obłąka 
nych w Opawie. Przyjęto rów nież wniosek w 
spraw ie o tw arc ia  zakładu poprawczego w Cie­
szynie.

W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
rozpoczęła się dyskusya nad reform ą wyborczą. 
Nam iestnik K ielm ansegg oświadczył, że ze wzglę­
du na to, iż projekt będący przedmiotem obrad 
uwzględnia r e p r e z e n t a c j ę  i n t e r e s ó w  
rząd nie m a zasadniczo nic przeciwko tem u 
przedłożeniu.

Kongres dziennikarzy.
f io rd e a u x . Z okazyi zam knięcia kongresu 

prasy odbył się wczoraj wieczorem bankiet, na 
który przybył m inister spraw  zagranicznych 
Picnon. P rezydent kongresu S inger podm osł jed­
ność, panu jącą w śród dziennikarzy, poczetn w 
gorących słowach podniósł zasługi m inistra P i- 
chona. P icbon w dłuższej mowie oświadczył, że 
wszystko, czetr jest, zaw dzięcza prasy  i wyraził 
pełne uznanie d la  stanu dziennikarskiego, nazy­
w ając dziennikarstw o najlepszą szkołą dla dyplo­
m acji. Podniósł, że rząd francuski wysłał go na 
kongres nie tylko celem okazania swej życzliwo­
ści dla prasy francuskiej ale i d la prasy między­

narodow ej.  Minister w śród  burzliwych  ok lasków  
toas tow ał  n a  pomyślność p rasy  zagran icznej i 
f rancuskiej.

Z P jsyi- 
Zamachy i napady.

B a l o m .  O negdaj w ieczór przed  hote lem  
„Im peria l*  zam o rd o w an o  walego dyskryk tu  W a ń -  
skiego, ś l i  beja, k tó ry  za trzym ał się tu w  p o ­
dróży do K ons tan tynopo la .

T y fl ls .  W mieście Gori w ykonano nap a d  
na  p o w ra ca jąc y ch  z w ięz ien ia  w icep roku ra to ra  
i nacze ln ika  w ięz ie ń ;  o b u  ran iono .

wmmmmmmmmmmmmmKmmmmmmummmBm*—*

Dział ekonomiczny.
/S Izna h a n d l o w o - p r s e m y s l o f r a  . 'dbyia wczo­

raj plenarne posiedzenie. Prez. Horowitz przedstawił 
stadynfli w jakiem znajduje się sprawa budowy wła­
snego gmachu, dalej podniósł, iż prezydyum izby in­
terweniowało w sprawie wadliwości urządzeń telefo* 
uieznych a dyrekoya poczt przyrzekła naprawę dzi­
siejszych, stosunków w krótkim czasie. W sprawie 
zmiany ordynacyi wyborczej do sejmu, wniosła izba 
lwowska w poiozumieuin z brodzką i krakowską 
memoryał, w którym izby te domagają s:ę nietylbo 
zagwarantowania im dotychozasowej liczby mandatów, 
ale pomnożenia ieb. Komisyi kolejowej przekazano 
wnioski w kierunku zniżek frachtowych na ropę. Dr.  
Stesłowicz przedstawił szereg spraw bieżąoycb, mię­
dzy innymi sprawę większych dostaw dla gal. Tow 
dostaw dla armii, sprawę taryf, przedsiębiorstw po­
grzebowych, sprawę lieytaoyi Da drzewo w lasaoh 
rządowych, celem osunięcia pośredników itd. W koń­
cu posiedzenia izba uchwaliła zażądać połączenia te­
lefonicznego z Warszawą i utworzenia rady przybo- 
eznej przy min. handlu dla drobnego przemysłu i 
han dla.

Z rynków towarowych
Bonk rolnłcąy we Lwowie.

Lwów dnia 23 września.
Dziś notujemy za 60 kilogramów ioco Lwów 

Waluta koronowa-
Pszenica gotowa od 11-60 do 11-70.pesenic* na tei 

mma 0 — do 0 O0. Żyto gotowe 10'6o do 10 80, żyto r.a 
termina 000 do 0 00. Owies obroczny gotowy 6 90 do 
7-19. Jęozmien pastewny 7 00 do 7-50. Jęczmień brow. 7ISO 
dc 8-60. Rzepak — do — 00. Lnian xa 000 io  0-0 
Groch pastewny 7'— d - 7 50 groch do gotowani* 
9'50 do 10.00 Wyka o Oj 4 ., 0 00. Bobik 6 00 do 6 21 
Hreczka 0-00 do 00*00. Kukurud/.a nows za -56 s-.io 
00'0 do 0'00, kukurudza stara 0 00 do 0 00. Chmiel no 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary OJ-Ki do 
OÔOC. Koniczyna czerwona 65 — do 75' -, koniczyn-, 
biała 45'— do 55 —, koniczyna szw edzka 65-— <v' 
75'—. Tymotka —-— do —■—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
53 75 do 54'—. 3pirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskonty.’ 
g en to war. y 34'— do 34'25.

Usposobiems: Ceny pseenicy wykazują dalszą 
zwyżkę. W owsie podaż się wzmaga i cena o b a tii 
się. Inne produty notują ber »miany.

Badapeert dnia 26 września. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowane pszenicę na październik 
11-14—IM S na kwiecień 11-79—lr8 u  żyto na paździer­
nik 9-69—970 na kwiecień 1027—10 28 owies na pa­
ździernik 7 90—7 91 na kwiecień 8'37—8 33 kukurudza 
na wrzesień O 00—0 00 na maj 0 81—6-82.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne
Pogoda: piękna.

Z w g ó w  h b a d l o w y ć h .
Wiedeń, 25 września. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za IOO 
HI. płacono kor. 60-40 do 61-—.

Tendencya : niezmieniona.
C u k i e r :  Rańnada prima z dostawą natycb- 

miastową z Wiednia w całych wag. K. 72 — do 72-25. 
R&fmada secnnda z dostawą natychmiastowa z Wie - 
dnia w całych wagonach K. —• ~, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. — ■—, w oałych wagonach K. — -— do 
—•—, beczkami do — .

Tbndenoya: Spokojna.
N a f t a  galicyjs ra Standard White w oałych 

wagonach z Wiednia K. 29 — do K. 29 50. W beczkach 
K. do - -

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30 50 do 
K. 31—.

Tendencya: spokojna.

Z rynków pienięznycn.
Wiedeń dnia 26 września. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 642-76, węgierskiego zakładu kredytowego 748-00 
Anglobanku 298 50, fJnionbanku 536-50, Banku dla 
krajów Koronnych 424’—, Bankveremu 531-—, Bodea- 
oreditu 1021-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
—•00, kolei państwowych 659-50, kolei południowej 
lBU'00. tramwaju A. , B. , kolei Slbethal 
427*00 kolei półce©. 5140—-——, kolei czerniowieckiej 
558 50, alpiny 616-25, Rima Muranya 542-75, praskiego 
towarz. żelaznego 2653 -0000, fabryki broni 463 - , 
tureckie tytoniowe 423-00 galicyjskiego karpackiego ' 
Towarzystwa naft. 545— OOO, obiig. węg. indemniz. 
—-—, renta majowa 96 40, austryacka re n ta  koroaow>- 
9tc50, węgierska renta koronowa 92 80, 56-le;. ijsiy  
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94 80, 4-pro­
centowe listy banku hipotecznego 95 00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipotoczn 9 9 4 5 . 5-p roceu to»- 
listy bankc hipotecznego 19950, ł-prooeutowe Banan 
kraj. 95‘—, 4 i pół proc. Baaku k raj. 100-29, 5-proconi 
komunalne obligacye Banku krai. 00 09, 4-procentowi 
galicyjskie obligacye prop. 97-75, 4-procentowe g a iic . 
pożyczki krajowe z r. 1893 95 35, t-procenio va po­
życzka miasta Lwowa 98 30, losy tureckie IÓ8 5J m ar­
ki 117 45, ruble 253-75, 5 proc. renta rosyjska z 190 
r. 85-35.

NADESŁANt
(Za tę rubrykę Redakcja me odpowiada.;

Jako korzystną lokacyę kapitała
poieo&my

4% Listy zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
47a i 4°/0 Listy zast. Banku krajowego 
41/* i 4°/o Listy zast, Baaku łLpoteoznego; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L1LIEK
Zlecenia z prow ineyi odw ro tną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

Przyjechali a o  Lirowa d. 26 wraeśola 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowroua). A . 

hr. Morsztyn z Krakowa, M. br. Miltitz | z  Wełdzi- 
rza, S. Grabowski z Kielca, A. Madeys ii ze Skole- 
go, 0. Brandenburg z Hamburga, W. Kwiatkowscy 
z Charkowa, A. Koralewski z Tarnawy, K. Abgare- 
wiez z Dubienka, Pp. Posseltowie z Pzeszowa, por. 
Dworzak z Kołomyi, B. Ujejski z Sewsryuki, ka. 
Pawłowski z Kołomyi, A  Younga z Nahaczowa, M. 
Rogalska z Odessy, A. Kongebr z Wiednia, P .L in - 
ders z Sanoka, P . Dwernioki z Borysławia, J. Aslan 
ze Stanisławowa, R . Lsmteiluch z Crcloid, A. Lesz­
czyński l Liska, K . Gitler z Borysławiu, J, Wili u er 
z Jasła.
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fśrdfl życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON- 

(Z angielskiego).

Ciąg dolszy.)
W szelako zajm ow ał j ą  jeszcze długo po 

wyjeździć pani F ish e r. L ily  bardzo  rzadko wi­
dyw ała R osedale’a  od oziasu, gdy p rzy łączy ła  się 
do G orm erów , albow iem  ztale w dzierał się do 
w n ę trza  ra ju , z k tórego  on* te ra z  była w ypę­
dzona ; ale raz  czy dw a ra z y , gdy nie m iał nic 
lepszego na w idoku, z jaw ił się w niedzielę, a 
w ów czas nie pozostaw ił je j żadnej w ątpliw ości 
co do sw ego zapa try w an ia  na  jej sytuacyę. Że 
był do tąd  jej w ielbicielem , okazyw ał w bardzie j 
niż kiedykolw iek ob raża jący  sp o só b ; w kółku 
G orm erów  bow iem , gdzie Rosedale był w sw oim  
żywiole, nie istn ia ły  konw enanse, m ogące tłum ić 
objaw y jego podziw u.

I  w rodzaju  tych objawów Lily odczuła 
całą  jego przebiegłość w ocenianiu je j położenia. 
Z  upodobaniem  daw ał do zrozum ienia Gorme- 
rom , ie  znał „m iss Lily® — była dla niego te ­
raz „miss Lily* — zanim  jeszcze oni mieli ja ­
kiekolwiek stanow isko tow arzysk ie ; z większem 
jeszcze upodobaniem  daw ał do poznania Morpe-

th ’owi, ja k  daw ną była  ich poufała znajom ość. 
A le przylem  całem zachow aniem  się w ykazyw ał, 
że ta  znajom ość była tylko zm arszczką na po­
w ierzchni bieżącego prądu społecznego, rodzajem  
rozrywki, na jak ą  pozw ala sobie w wolnych 
chw ilach - człowiek, m ający wielkie in teresy  i ró ­
żnorodne zajęcia.

K onieczność pogodzenia się z postaw ieniem  
na tak iej stopie ich poprzednich stosunków 
i przyjm ow ania tego w żartobliw ym  tonie, który  
panow ał w śród jej nowych przyjaciół — była 
niesłychanie upokarza jącą  dla Lily. Ale teraz  
mniej niż kiedykolwiek m iała  odw agę narazić  
sobie R osedale’a.

Przypuszczała, że jej odm ówę zaliczył do 
tych niepow odzeń, których nie zapom inał, a fakt, 
że wiedział coś o jej tranzakcyi z Trenorem  
i z pew nością w ysnuw ał stąd najhaniebniejsze 
waioski, przejm ow ał Lily prześw iadczeniem , że 
znajduje się zupełnie w jego mocy...

W szelako słow a C arry F isher obudziły w 
niej nową nadzieję. Jakkolw iek nie c ierp iała  Ro- 
sedale’a, już nim  nie pogardzała, albow iem  sto ­
pniowo osiągał swój cel w  życiu, a to było dla 
Lily zawsze mniej godne wzgardy, niż nie do j­
ście do zam ierzonego celu.

Z pow olną niezachw ianą w ytrw ałością, któ­
rą  zaw sze w nim odczuw ała, Rosedale to row ał

sobie drogę w śród zw artego szeregu antagoniz­
mów tow arzyskich. Już m ajątek jego i m istrzow ­
ski użytek, jaki z niego robił, nadaw ały  mu wy­
bitne znaczenie w świecie handlow ym .

Stopniow o nazw isko jego zaczynało figuro­
w ać w kom itetach m unicypalnych i kom isyaoh 
dobroczynnych; ukazyw ał się na bankietach, w y ­
daw anych n a  cześć znakom itych cudzoziemców, 
a  kandydatura  jego do jednego z m odnych klu­
bów spotykała się z coraz m niejszą opnzycyą. 
Był już parę razy na obiadach u T renorów  i n a ­
uczył się m ówić z odpowiednim odcieniem po­
gardy o tłum nych zebraniach u Y an  O sburgh’ów ; 
teraz po trzeba mu było już tylko żony, k tóra 
stosunkam i swem i skróciłaby mu uciążliw ą d ro ­
gę po ostatn ich  szczeblach w spinania  się w górę.

Z tym zam iarem  zwrócił, przed rokiem, 
afekty swoje ku miss B a rt; ale przez ten czas 
on dotarł bliżej m ety, gdy ona u trac iła  moc 
skrócenia mu drogi.

Lily w idziała to  wszystko z jasnością, z ja ­
ką zdaw ała sobie zaw sze ze w szystkiego spraw ę 
w chwi ich  zwątpienia. Powodzenie oślepiało ją  
— w  n roku porażki m ogła zawsze trzeźw o oce­
n iać  fakty. A gdy teraz  usiłował przez m rok ten  
przejrzeć, rozprószyła go stopniowo słab a  isk ier­
ka nndziei.

Pod utylitarnym  powodem konkurów  Ro-

sedale’a Lily odczuła desyć wyraźnie ciepło skłon­
ności osobistej. Nie byłaby go nienaw idziała tak 
szczerze, gdyby nie w iedziała, że śm iał ją  podzi­
w iać. A jeżeli nam iętność trw a  dalej jakkolw iek 
tam ten pow ód przestał ją  podniecać? Lily nie 
próbow ała nigdy podobać się Rosedaie’owi — 
lgnął do niej, pom im o jej jaw nego lekcew ażenia. 
A gdyby ta k  teraz  spróbow ać wpływu tej mocy, 
której urok odczuw ał tak  silLie naw et wtedy, gdy 
była b ie rn ą?  Gdyby tak  doprow adziła R osedale’a 
do tego, że ożeniłby się z nią z m iłości teraz, 
kiedy nie m iał żadnego innego powodu do p o ­
ślubienia jej ?

VI.
J a k  przystało na ludzi w ich w arunkach , 

G rom erow ie zaczęli budow ać sobie willę na Long 
Island , a tow arzyszenie pani G orm er w częstych 
wycieczka inspekcyjnych do nowej posiadłości 
stanow iło część obowiązków miss B art. Na m iej­
scu zaś, gdy lla tt ie  pogrążała się w ro zstrzy g a­
niu kwestyi ośw ietlenia i urządzenia, Lily mogła 
sw obodnie p rzechadzać się śiód  orzeźw iającej 
atm osfery jesiennej, wzdłuż w ysadzanej drzew am i 
zatoki.

Jakkolw iek nie m iała upodobania do sa ­
m otności, niemniej przychodziły na nią chw ile, 
kiedy jej pragnęła, szukając schronien ia  przed tą

całą czczą w rzaw u swego życia. U niesiona p rą ­
dem rozryw ek  i interesów , w k tó rych  nie b ra ła  
udziału, znużona ju ż  by ła  bardzo  tą  sw oją b ie r­
nością, znużona obcow aniem  z ludźm i, którzy 
bawili się i trw o n ili pieniądze, a  d la których, 
czuła to dobrze, n ie  znaczyła więcej niż kosz­
tow na zabaw ka w rękach  rozpieszczonego 
dziecka.

W takim  nastro ju  ducha, L ily pewnego 
ranka zDOCzyła z w ybrzeża n a  n ieznaną ścieżkę i 
nagle u jrza ła  postać Jerzego  D orseta. Posiadłość 
D orsetów  była  w bezpośredniem  sąsiedztw ie z 
now onabytą posiadłością G orm erów , a  pędząc 
sam ochodem  z panią G orm er, Lily k ilkakrotnie 
już w idziała zdała  D orsetów ; w szelako obracali 
się w tak  odm iennem  kole, że nie m iała m ożno­
ści bezpośredni ego z nimi spotkania.

Dorset, id ąc  ze spuszczoną głową, pogrążo­
ny w zadum ie, spostrzegł m iss B a rt dopiero wte­
dy, gdy zn a laz ł się tuż przed n ią ; a le  na jej 
widok zam iast p rzystanąć , ja k  się spodziew ała — 
pośpieszył ku niej z n ieoczekiw aną zupełnie 
skwapliwością.

— Miss b a r i l . . .  P an i zechce podać mi r ę ­
kę, n iep raw da?  Spodziew ałem  się ciągle, że p a ­
nią spotkam ... byłbym  do pani napisał, gdybym 
był śmiał.

(C. d. n.)

D r n h n e  o g I « » e n 1 a
po 4t hL od wyrazu.

3 n n l r n i a  z kuchnią, 2 pokoiki z ku
p u n U J O  ohenką, i pokój kaw aler 

»ki zaraz do wynajęcia ul. Cłowa 6 750

Pocsta !l|2
xsm 'any .  „ Z s m ) a c a ‘

pod Lwowem, pracz 
sic san ki familijne do 
restante, Lwów. 76

Miód potaniał!
cyjny tw ard y  5 Kor. go hal.,

Najlepszy de 
serowy kura 

,, gęsto-plynr
patoka „rarytas miodoborówu 6 ł  50 o 
ze 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze
niewicz, na. U3nczyc:ei, Iwanczany. 751

Ogrodnik
twa, z dobremi 
posady od 15 października. Szymon A n  
drejeiw w Parcliaczn. 754

obznzj- im iony we wszyit 
kich yalęziach o g ro d n ic  
św ia d ec tw am i ,  poszukaj .

Najbardziej zadawnion
u f t j n n ^  l!lb 8lzyb w ^ .‘cioLch, p»i»- 

. 3  cach, domach ranrowanych lu: 
drewnianych, usawam raz na zawsze meją 
patent, od .'at 10 wypróbowaną metodą 
Każdy zarządzi a cm podłng opisn robo ę 
mniejszą: do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor 
F r .  M llSSO C óY , fabryka „głaz urjrny® i 
patent, p łyt słomianych, L w ó w , Hetmań­
ska  12, (biuro Spółki budowniczycu).

715

J ó z e f  Nchnuter
przeniósł swój znany aktad i praco 
wnię kołdet i materaców z ul. Kopernika, 

na ul. 8-go Maja 5, pod firmę

hunter i  T o czysk i.
Pozostałe kołdry 1 materace sprzedajemy 
po znacznie zniżonych cenach i poleeamy 
kołdry po koron 4, 7, 10 , 12, 14, 16 ;  je ­
dwabne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne od kor.
25> 3 ° , 35 , 4 ° do koron 70 za 3 poduszki,
Łóżka uniwersalne po k. 24, 33, 38, 40.;
Łóżka mosiężne, żelazne I dziecinne od I 
najtańszych. Kompletne, syoialnle, jadal-lp  . ,

nie, salony itd. 741 r r z n muJe rf>
Na ul. Kopernika nie mamy żadnej praco­
wni i prosimy adresować tylko 3 Maja 1. 5,
-Józef Sebuster 1 Kazim ierz Toczyski.

E H O u O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez użycie Maści, 
Proszku i Pigułek Dr. Lebel 
w Paryżu, BouL R ichard Le- 

noir 36. — W  Krakowie w
aptekach P P . Wiszniewskiego 

i Redyka. We Lwowie w aptekach PP.; 
Wewiórskiego < Ruckera, 537

•  jedwabne w najroz ' 
maitszych fasonach 
i kolorach poleca 

Krajowa Fabryka 
krawatów Z o f i i  

T o k a r a w s k ie J
Lwów, ul. Fred-y 8.

nież z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia z prowlneyi usku­

tecznia odwrotną pocztą.

Zakład wodoleczniczy

iri.Ctaia*ffipi
o tw a rty  c a ły  rok.

C entralne ogrzew anie. K analizacya. Ś w iatło  elektry­
czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.

C ena  od osoby od 8 koron dziennie z całem  u trzy ­
m aniem . P rospek ta  na żądan ie . 466

C o lo s s e u m w  JPasa&u  
M m n a n ń u

pod artystycznem  k ierow nictw em  ł ł u d o l fa  F r a n « ia k a .  

C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o 8 -m ej w le c io re m .

W N ie d z ie lę  1 ś w ię ta  d w a  p r z e d s ta w ie n ia ,  o 4-te.f t  o 8 -m e j.

P ro g ra m : The G rea t G eets F am ily , p o tp o u ri ak roba tyczne. —
H era , król żonglerów . — F re d  W a rd , g w iazd a  P aryża. — 

,O na nie ma kochanka® , fa rsa  w  jednym  akcie. —  Vitograph.

Tanio nabvć można
....

w nos^o otttor^onam 514

Ote-CL32CL “  
we Lwowie

p r z y  n l. S z a jn o c h y ,
i ró g  S y k s ta sk ie j)  

następu jące  p rzez szan . Państw o 
oddane p rzednro ty  :

kilka jadalń i sypialń,
2 kanarki 
2 konie,
kilka wóaków i powozów,
13 dywanów pergkich,
2 biurka amerykańskie, 
kilka knfrów,
7 pianin i pianoli,
kilka wózków i wardeD, j
str.fy, k zę:ła i garnitur salonowy, 
portyery, chodniki, firanki, 
bioA, S7ab'e,
zegary ścienne i zegark’ kieszonkowe, 
obrazy i stare monety,
Scmpiet.ne nrząd.-enic dla m oiniarki, bla­

charza i cukierni, 
lampy fcojące i wiszące, 
łóżka, sofy i otomauy,
kilka kredensów, karniszów 1 szaf do bi­

bliotek, 
s arożytne kaiąiki,
20 domów, 8 wielkich majątków, 4 konie, 

kilka demów i w illi na prowincyi, 1 
4 maszyny do szycia, 
uprząż konie,
3 siodła męskie i 2 damskie, 
ozdoby :łot*. i srebrne, 
klejnoty,
bielizna dla pań, pomiędzy tą i mała wy- 

preW a, składająca się: 
z koszul damskich, kaftaników i innych 

drobiazgów,
6 sztnk płótna,
rogi, trolta i torby myśliwskie,
dyw>ny, dywaniki,
damskie suknie jedwabne,
futra, serwisy, meble * drzewa i żelaza.
porcelany,
a sypialnie mahoniowe,
1 motocykl „P u ch “ o sile 3Yj H P, 
klika garnitu/ów salonowych, 
rozmaite antyki, 
kilka wieprzów, 
kilka kró-y.

Nasze „Doroteum" kupnje i  sprzedaje 
i pośredniczy we wszystkiem.

Wiadomość dla prowincyi udziela się 
za nadesłaniem marki 20 gr.

Należymy do pierwszych domów to­
warowych w Monarchii, mamy wielkie hale 
okazyjne dla mebli, własne stajnie, własne 
hale do przechowywania mebli, fortepia­
nów, wozów i wszelkich urządzeń domo­
wych.

Z arząd

,, I D o r o t e - u J D C L  “
w e  L w o w i e .

JCipolit Ś l iw iń s k i
i i i  ra rtia  i totali

z o gran iczo n ą  p o rę k ą
wyrabia i ma w zapasie 

w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych.

Rzeszowiew  Drohobyczu
l j  dachów kę tłoczoną faicow ana (francuską).
2) dachów kę c iągn ię tą  lalcow aną,
3) karpiów kę,
4) cegłę w szelkiego rodzaju , j a k : dętą, fasonow ą, ok ładzi­

now ą, zw yczajną itd .
5) d reny  i w szelkie inne w yroby  ceram iczne. 579

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 - g o  m a ł a  1 9 0 7  r o k n ,

(Czas środkowe - europejską,

POCIĄG
posp.j osob.
przych. o ą.

T O

3-31

6-301

R o  * o & n , k  

1 5 , 0 0 0 . 0 0 0  tm tu k .
Towar doborowy. Ceny umiarkowane.

ZA M Ó W IEN IA  P R Z Y JM U JĄ :

Biuro centr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tal. 528.
Kierownictwo fabryki w  Drohobyczu i w  Rzeszowie.
Spółka kredyt, budowniczych, Lw ów  Hetmańska 12 

nr. telefonu 686.

1*55

Lecznica

w Xossovrie
za Kołomyją stacya kclej 

Zabłotów
otw arta od 1-go m aja  

do kotlca października.
393

t UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znajdą najlepsze umie­
szczenie w Internacie 

przj
ml. W incentego P o la  

nr. 1, I. piętro.

1'30

2-16
2'25

7-29
3-00
8-0-5

8-22

9-45

10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40
1-10

1-55

3-51 
3.55

4-50 
5 00
5-25

5-40

9-00

9-20

9-50

10-30

10-50

M ju tto w m  z
(na dworzee główny)

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydactowa, 
Woroohty, Delatyna Zaleszczyk, Nowosielioy, Berho- 
methu Czudina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszaw y, W iednia, Karle, 
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Ohabówk., Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karis 
badu Pragi), QŚwięcima, Wieliczki, O rłow a, N. dą- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza. Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przem yśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodor0wa

Rawy ruskiej. Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocsnego, (Pesztu). Borysławia, TCafuszn,
Sambora. Sanoka. Ohyrowa
Ickan, Dprny W atry, Brodiny, Radowjee, Czerniowiec, Koło­

myi, Stauisławowa, Halicza, ChodorowaJaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow a  
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, i rag), Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
w > . ‘-i,noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl)
Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, K8r 5zmezo 
Sianek, Sambora
ŁawoczneS°> K ałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- 

nia, Nowosie! icy (p. Zuczkę), Serethu, Rad o wiec, Ber- 
hometu, Suozawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Zydaczowa, Kału8zp Nowosielicy, Serethu, Czu- 

dina, Radowieo 
Bełżca, Boka.a, Lubaczowa, Haw)i ruskiej 
J aworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragil, 

Oświęcima, Suchy, Koomyrzowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (D. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
myśl)

Podwołoczytk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, IJusiatyna, Iw ania pu6tego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzj-matowa

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wl.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, dhyrowa (p. Przemyśl) 

lokan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KOrósmezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, W arszawy, Oświę­
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 

Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, 
Kocu a winy

C > $ f ł o $ s : z « 3 ' n . i - £ i .
do ictsystkieh dzienników i pism fac .owych, do ksiąg kursowych etc. tatedwi 
szybko « pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyoya anonse 
Budolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, pionów do skutecznych i g ■ 

stawnych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M OSSE
W le d e a ,  I„  SeUest&ttfl

Praga, Gr»ben 14.
B e r l in ,  W ro c ła w ,  D re z n o ,  F r a n k f u r t  n. M., H a m b u r g ,  K ołouia  
Lipsk, M a g d eb u rg ,  M onach ium , N o ry m b e rg ia ,  S tu ttg a r t, Zurych

fa —
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:.a dworzec „Podzameze“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
irodwołoczy&k, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodo w, Grzy mułowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skaty, iw ania pustego, Husiatyna, Bro­
nów, taizj maiowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pust. Skały, H usiatyna, Zbaraża

POCIĄG
posp. ołyb.

odeh. o a-, rnww —
i 1;S'46 1

2-51
i

—

| « m >

3"4!.|

I
"""b-uo

6-10

— 6-12
6-20

8-25

6-58
7'80

— 8-40

— 9-05

— 9-20

1-55

10-45
11-05 
_

2-17 _

3-45

2-36
2-25

_

1 
I 

1

4-05
4-30
5-50

6-iSa

7*05

O 
O

 
NCOO 

j

—
7-10
7-20

— 10-40

— 10-51.S

i - ll-ool

1 —i i U-15* 1
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Sie L w o w a  d o
(z dworea główne o

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów) 

Ickan, (Ja.88, Bukaresztu, Konstantynopola), KSrSsmezS 
Kałusza, Serethu, Berhometu, Csudina, Nowosielioy, 
Brodiny, Snczawy, Dorny W atry 

Kraku wir (Wiednia, Wrocławiu, Berlina, Pragi Karlsbadu), 
Ohyrowa, Sanoka Mezd Laborozu Pesztu, Rymanów-. 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie 
liezki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Zydaczowa, Potutor, 

K8r8smezÓ, Ozortkowa, Nowosielioy, Brodiny, PutnU 
Snczawy, Doruy W atry

%

■Ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża Kopyczyniec.

owa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
15/9 wł.)

owa, (Wiednia, W arszawy Pragi, Karlsbadu), Sauoka 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Taruo- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15iii do 15/9 wl) ,  Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PI. od 
15/6 do 15/9 wł.) 

iora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/6 do 13/9 wł.) ’ 

i, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu 
Berhomethu, Czudina, Radowiei, Suczawr 

ołoczysk, Potutor, Grzytnałowa, Zbaraża.
:a, Sokala, Lubaczowa
i, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, KórSs- 
mezB, Kocmania, Dorny W atry, Suozawy, Nowosielicy 

-ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały Iwania 
pustego, Grzymałowa

i
Karlsbadu), Chyrowa (p Przemyśl), Jasła, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

 zowa, Chyrowa, Sanoaa (p. Przemyśl)
Jambora, Ohyrowa, Sanoka

na, Pragi. 
Chabówki, i

2-32

6-35

11-03

Krakowa, (Wiednia, Wrocławiu, Berlina, Warszawy), Orło­
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima

Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 

Rawy ruskiej, Sokala
lnie, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl 
a, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyua, Wyżnicy, Nowo­

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pntny, 
Dorny Watry, Suczawy 

>ora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

owa, (Wiednia, Wrocławia, WarszawyL Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

rołoczysk, Potutor, Brodów Kopyozyniec, 3kały, Iwa­
nia pustego, H usiatyna Zaleszczyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze®
Podw ołoczysk, (K ijo w a , O dessy), Brodów ,] K opyozyn iec, 

H asiatyn a, O zortkowa, Z b a ra ii 
P od w ołoczysk , Brodów, Potutor, G rzym ało w a, Zbariża 
Podw ołoczyak, K ijo w a , O dessy), Brodów , K opyozyiuec, Za­

leszczyk , H u sia tyn a , S k a ły , iw a n ia  pustego, G rz y m a ­
ło w a, C zortkow a 

Podw ołoczysk
Pod w o ło czysk , Brodów , K op yczyn iec, S k a ły , Iw a n ia  pustego, 

Potutor, H u sia tyn a , Z a le sz cz y k , G rzym ało  wa, Zbaioża

!

PWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju oilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać m ożna 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmańa j. 9* lnformaeye zas w sprawach przewozu towarow i taryfowych udziela biuro m- 
ormaeyjae o. k. kolei państw ul. Krasiukieu L 5, dizwi n r .67 w * 1^  powszednia «d S rano do 3 popoł., w niedziele i swięia zas od 8 rano do 12 w poł.

n-

i r g m m
W \ < h '■ * ( '■ *  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litogradi Filiera, Neumauna i .S;>.


